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DUCHA LUDZKIEGO 
SŁABOŚCI

„Choć tłuczesz głupiego w moździerzu tłuczkiem  — ra­
zem z ziarnami — głupota go nie opuści” (Prz 21,22).

„Miastem odkry tym  bez murów jest człowiek nieopano­
w any” (Prz 25,28).

..Kręcą się drzwi na zawiasach, a człowiek leniwy na łóż­
ku. Wyciągnął leniwy swą rękę do misy, trudno m u ją 
do ust doprowadzić (Prz 26,14).
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A rty k u ł p t. „C złow iek — is to ta  psych iczna”, w yd ru k o w an y  w 
pop rzed n im  n u m erze  „R odziny”, zapoznał C zyteln ików  z pew n y ­
m i w łaściw ościam i psychicznym i, k tó re  każdy  z ludz i posiada, 
choć n ie  każdy w ie o tym . N asze s tan y  św iadom ości, spostrze­
żen ia , w rażen ia , w yobrażen ia , pam ięć, uczucia, nam iętności — 
w szystko to  m a s iln e  p o w iązan ie  z ciałem , zm y ś la m , a le  je d ­
nocześnie te  dokonu jące  się w  n as z jaw isk a  p rze k ra c z a ją  j i a m -  
ce c ia ła  i w chodzą w  sfe rę  psychiKi, czyli w  sfe rę  duchow ą czło­
w ieka. W eźm y pod uw agę jak iek o lw iek  w rażen ie : p a tiz y m y  na  
p iękny  o b raz  re lig ijny , zaangażow any  w  ty m  je s t zm ysł w zroku , 
a w ięc nasze ciało, a le  rów nocześn ie  odczuw am y zadow olenie, 
budzi się w  n as uczucie  szacunku , podziw u  d la  osoby św iętej, 
k tó rą  obraz p rzed staw ia . I ta k  w rażen ie  s ta je  się z jaw isk iem  
cielesno-duchow ym . T ym  b ard z ie j ta k im  z jaw isk iem  jes t 
w yobrażen ie . O „duchow ości” zw iązanej ze spostrzeżen iam i, w ra ­
żen iam i, w yobrażen iam i, pam ięcią , m ożna pow iedzieć, że  je s t 
ona „duchow ością” niższego rzędu . N a w yższy szczebel ducho­
w ości w stępu jem y , gdy w  działalności naszej zaangażow ane są  
rozum  i w ola. D w ie te  siły  w  człow ieku  są  rd zen iem  duchow ego 
życia, one też w  sposób szczególny decy d u ją  o w arto śc i człow ie­
ka, jak o  is to ty  rozum nej i w o lnej. B y stry  um ysł, s iln a  w o la  są  
konieczne do tego, aby  m ożna by ło  za jąć  w  społeczności lu d z­
kiej poczesne m iejsce. R ozum ne postępow an ie , m ożność w yboru  
dobra  lu b  zła, w yróżn ia  człow ieka spośród  w szystk ich  is to t na  
z iem i T ylko człow iek m oże p oham ow ać  nam iętności, k tó ie  lęjj- 
n a  się w  jego  n iższej, zw ierzęcej n a tu rze , ty lko  on  m oże zrzucić 
z sieb ie  to, co je s t złe, a  p rzyodziać się w  p ięk n ą  sza tę  doskona­
łości. T e m ożliw ości człow ieka znał doskonale  św . P aw eł, d la  
tego często zachęcał do p o d e jm o w an ia  w ew nętrznych  zm agań . 
„U śm iercajc ie  za tem  w  ciele w aszym  to, co je s t przyziem na 
rozpustę , nieczystość, lubieżność, złą pożądliw ość i ządzę n a d ­
m iernego  p o siadan ia  ... N ie o k łam u jc ie  się w zajem nie , zw lek liś­
cie p rzecież z sieb ie  „starego  cz łow ieka”, k tó ry  o d n aw ia  się u s ta ­
w icznie ku  g łębszem u po zn an iu  Tego, co go s tw o rz jl n a  sw oje  
podob ieństw o” (Kol 3,5.9.10; E f 4,21-24).

N ie u leg a  w ątp liw ości, że  ta k ie  „zw lekan ie  z sieb ie  starego  
cz łow ieka” w ym aga  cd nas rozsądnego, m ąd rego  dz ia łan ia  oraz 
siły w oli. N ie w szyscy m ogą po^ńedzieć o sobie, ze są  „k ró lam i 
s tw o rzen ia”, gdyż zarów no  um ysł ludzki, ja k  tez  w ola, m ogą 
nosić znam iona  p rzeróżnych  słabości.

J e d n ą  z tak ich  słabości, czyli w ad  ludzkiego um ysłu , są  u ro je ­
n ia . Z achodzą one w tedy , gdy to , o czym  człow iek je s t p rze­
św iadczony . n ie  je s t zgodne z rzeczyw istością. T ak im  u ro jen iem  
w  dziedzin ie  re lig ijn e j m oże być w zm ożone, n iczym  n ieuzasad ­
n ione poczucie w iny . K toś się uw aża za najw iększego  g rz e sz ­
n ika . często się spow iada, o b aw ia  się sta le  w iecznego po tęp ien ia , 
choć n igdy  n ie  popełn ił ciężkiego grzechu. S um ien ie  p rzesadn-e  
sk ru p u la tn e , n ie  je s t su m ien iem  zdrow ym , św iadczy  o słabości 
um ysłu. K toś in n y  m a  u ro je n ia  p rześladow cze i uw aża, ze 
w szyscy koledzy w  p racy  m yślą  ty lko  o tym , .,ak go oskarży*! 
przed przełożonym . N ie u fa  n ikom u, p o d e jrzew a każdego, n a w e t 
przy jació ł, w y tw a rza  w okół sieb ie  n iem iły  k lim at. U ro jen ia  te 
m o są  p rzerodzić  się w  m an ię  prześladow czą, k tó ra  je s t zapo­
w iedzią  pow ażniejszej choroby  um ysłow ej. Z n an e  są  lakze  u ro ­
jen ia  z  zazdrości. B iad a  żonie, k tó r a  m a tak iego  m ęzŁ  N igdy nie 
będzie  on w ierzy ł w  je j n iew inność, lecz będzie  p rześladow ał 
po d e jrzen iam i o zd rad ę  tak , że z a tru je  ca łe  szczęscie roazi:„ne. 
P odobne u ro jen ia  m oże m ieć żona w sto su n k u  do męża. Z d a­
rz a ją  się także , i to  dość często, u ro je n ia  w ielkości. N a  szczeblu 
n iższym  n azyw a się tak ie  u ro je n ie  m egalom an ią , a le  p rzy  s il­
n ie jszym  zab u rzen iu  um ysłow ym  m oże ktoś uroić sobie, ze jest 
np. cesarzem  albo  pap ieżem , a w tedy  s ta ra  się postępow ać tak  
ja k  p raw d z iw y  cesarz  czy papież.

P ow ażn ie jszym i od u ro jeń  są  zabu rzen ia  u m ysłu  po legające  na  
różnego ro d za ju  n iedo rozw o ju  um ysłow ym , co tak  ła tw o  w j-k itt  
w  szkole. N iek tó rzy  uczn iow ie z ledw ością  m ogą ukończyć szko­
łę podstaw ow ą i n ie  m ogą k sz ta łc ić  się d a le j, bo są zby t tępi 
In nych  trz e b a  odsyłać do szkół spec ja lnych  d la  dzieci n iedoroz­
w in iętych . S ą  w reszcie ta k  ogran iczen i pod w zg lędem  in te le k tu ­
a lnym  osobnicy, k tó rzy  n ie  p o tra fią  przysw oić na jp rostszych  
w iadom ości. D la tak ich , n ieste ty , n ie  m a ju ż  la tu n k u .

W ach larz  słabości rozum u  ludzkiego  jes t bardzo  szeiok l, a 
znają  go d o k ładn ie  lek a rze  psych ia trzy . K ilka  przytoczonych

w yżej p rzyk ładów  m a być ty lk o  ilu s tra c ją , jak im  m oże być czło­
wiek. N ie zaw sze m a  podstaw ę do tego, aby  szczycić się sw oją  
w ielkością. Jed n ak że  B la ise  P ascal, zn an y  fran cu sk i filozof re li­
gijny, n aw e t z n iedoskonałości cz łow ieka w yprow adził w niosek
0 jego w ielkości. Oto co nap isa ł: „W ielkość człow ieka jes t w ie l­
k a  w  tym , że on zna  sw o ją  nędzę. D rzew o n ie  zna  sw ojej nędzy. 
N ędzą ted y  jes t czuć sw o ją  nędzę, a le  w ie lkością  jes t w iedzieć, 
że się je s t nęd zn y m ”.

P odobn ie  ja k  w  dziedzin ie  rozum u, n ap o ty k am y  cały  szereg 
słabości w  dziedz in ie  woli. N ie w szyscy ludzie  m ogą p ode jm o­
w ać decyzje rozsądnie , spokojnie, z zastanow ien iem . C złow iek 
gw ałtow nego  usposobienia działa  szybko, bez nam ysłu , a po tem  
ża łu je  czynu, k tó ry m  m ógł kom uś zaszkodzić. O ta k im  m ow i 
m ędrzec: „M iastem  o d k ry ty m ; bez m urów , je s t człow iek n ieopa­
now any” (Prz 25.28). In n y  znów  zby t pow olny, odw leka  dzia­
łanie, odk łada  n a  później, n ie  p o tra fi zm obilizow ać sił do pracy. 
Ludzi chw iejnych , n iezdecydow anych , św. Ja k u b  p rzy rów nał 
słuszn ie  w  sw oim  liście do m orsk iej fa li m io tane j 'w ichrem . 
.J e ż e li kom u z w as b ra k u je  m ądrości, n iech b łag a  Boga, k tó ry  
w szystk ich  ch ę tn ie  ob d arza  — niczego n ie  w y pom ina jąc  — a 
będzie  m u daną. A n iech  b łaga  z w ia rą  i  n iezachw ian ie , bo 
chw iejący  się podobny je s t do m orsk ie j fali, k tó rą  W icher pędzi
1 m io ta  ... to m ąż w ew n ę trzn ie  ro zd arty , n ies ta ły  w całym  sw ym  
postęp o w an iu ” (Jk  1, 5—8).

L udzie  o usposobien iu  pesym istycznym  uw aża ją , że w szystko 
jes t z góry  skazane  na  n iepow odzenie, szkoda w ięc zaczynać, 
bo i ta k  się n ic  n ie  d a  zrobić. Inni, o usposobien iu  m in im alistyez- 
nym , n ie  chcą zak reś lać  sobie pow ażniejszych  zadań , bo u w aża ­
ją . że  i ta k  zby t w iele  zrobić n ie  p o tra fią , o rłam i an i gen iuszam i 
n ie  są, w ięc po co się w ysilać. T rzeba  zostaw ić coś in n y m  poko­
len iom  Tego ro d za ju  postaw y  św iadczą zazw yczaj o len istw ie, 
k tó re  zręczn ie  m ask u je  się m in im ałistyczną  sk rom nością  lu b  po­
czuciem  m ałow artośc iow ości. O tak ich  nap isano  w  K siędze P rz y ­
słów : „K ręcą się d rzw i n a  zaw iasach , a człow iek len iw y  na 
łóżku. W yciągnął len iw y  sw ą rękę  do m isy, tru d n o  m u  ją  do 
u st doprow adzić" (Prz 26, 14—16). Człow iek, u  k tórego  zan ika  
in ic ja ty w a  i energ ia  dz ia łan ia , a zw łaszcza ten, k tó ry  w p raw d z ie  
p o d e jm u je  decyzje, lecz sił n ie m a, aby  ją  w ykonać, ch o ru je  na  
abulię. T ak  się o k reś la  ca łkow itą  n iem oc w oli i n iem ożność 
jak iegoko lw iek  d z ia łan ia  w łaściw ego ludziom  zdrow ym , kcorzy 
o dw ro tn ie  niż „abu licy” s ta w ia ją  zad an ia  do w ykonan ia , obm yś­
la ją  środki, k tó re  p ro w ad zą  do zakreślonego celu, a spośród 
różnych środków , w y b ie ra ją  środek  najw łaśc iw szy . C hory  na  
abulię, czyli bezw olność, w  ten  sposób dzia łać  n ie  um ie i nie 
może.

W ole m ożna i trzeb a  ćw iczyć, aby  uczynić ją  siln iejszą, jeśli 
k toś m a s łab ą  z n a tu ry . W ty m  celu, już cd  najm łodszych  la t, 
n ależy  podejm ow ać n a w e t d robne, a le  często p rak ty k o w an e  w y ­
rzeczenia, np. z rezygnow ać od czasu do czasu z u lub ionych  po ­
k arm ów  lub  napojów , zm niejszyć ilość w y palanych  pap ierosow , 
p rze łam yw ać  len istw o, h am ow ać  sk łonności do m arzycie lstw a, 
do scep tycyzm u i tzw . postaw y  zb lazow anej, w y rażan e j często 
słyszanym i słow am i: „aby  do em ery tury"...

S łabości u m ysłu  i w oli ludzkiej, czyli słabości du ch a  lu d zk ie ­
go. są  w ie lo rak ie . N iek tó rzy  przynoszą  je  z sobą na  św ia t przez 
dziedziczenie, inn i sam i, n a  sku tek  b ra k u  ćw iczeń, u leg an iu  bez 
oporu  nam iętnościom , p o d u p ad a ją  duchow o w  m iarę  up ływ u  
lat. O tak ich  św. P aw eł pow iedzia ł: „S ka lany  je s t tak  ich um ysł, 
jak  i sum ienie . M ów ią, że zn a ją  Boga, a czynam i tem u  przeczą
— są w strę tn i, oporn i, do żadnego czynu dobrego  n ie  są zdolni 
(1 T y t 1. 15—16).

K sz ta łćm y  sw ój um ysł, ćw iczm y w olę, w  m odlitw ie  p iośm y 
Boga o pom oc w  te j zbożnej, w ew n ę trzn e j p racy , aby  wyże] 
p rzy toczone słow a św. P aw ia  o K reteńczykach  z jego L istu  do 
T y tu sa  n igdy  n ie  m ogły być zastosow ane do nas.

K.S. E. BALAKIER

N a s z e  s i a n y  ś w i a d o m o ś c i ,  s p n s l r z e ż e n i a ,  w i a ż e n i a ,  w y o f c i a i e n i a ,  p a ­
m i ę ć ,  u c z u c i a ,  n a r a i ę i n c ś c i  — w s z y s t k o  t o  m a  s i l ne  p o w i ą z a n i e  z  c i a ­
ł e m.  z m y s ł a m i ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  le z j a w i s k a  p r z e k r a c z a j ą  g r a n i c e  d a l a  
i w c h o d z ą  w  s f e r ę  p s y c h i k i ,  c z y l i  w  s f e i ę  d u c h o w o ś c i  c z ł o w i e k a



Jego Eminencji

Wielce Błogosławionemu 
Arcybiskupowi B A Z Y  L E M  U 
Metropolicie Warszawskiemu 
Zwierzchnikowi
Świętego Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego w Polsce

z okazji 65 rocznicy urodzin

najlepsze życzenia wszelkich łask 
od Wszechmogącego Boga Ojca,
Syna i Ducha Świętego
oraz dużo zdrowia i wszelkiej pomyślności
w imieniu Rady Synodalnej
Kościoła Polskokatolickiego
i swoim własnym przekazuje

,j Biskup Tadeusz R. MAJEW SKI 

W a r s z a w a ,  15 m arca 1 9 7 9  r.

Jego Ekscelencji

Księdzu Biskupowi
Dr. Janowi N IE  W I E C  Z E R  Z A Ł 0 W 1  
długoletniemu Zwierzchnikowi 
Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Polsce 
oraz honorowemu prezesowi Polskiej Rady 
Ekumenicznej

z okazji 65 rocznicy urodzin

najserdeczniejsze życzenia obfitych łask: 
błogosławieństwa Bożego, 
dużo zdrowia, spokojnych dni 
i wszelkiej pomyślności w imieniu Rady 
Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego 
i swoim własnym przekazuie

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W a r s z a w a ,  2 3  kwietnia 1 9 7 9  r.
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J U B I L E U S Z
KSIĘDZA BISKUPA JA N A  NIEWIECZERZAŁA

KS. B ISK U P JA N  N IEW IECZER ZA Ł, 
zw ierzchn ik  K ościoła E w angelicko-R efo rm o­
w anego w  la tach  1953—1978 i prezes P o lsk ie j 
R ady E kum enicznej w  la tach  1960—1915, ob ­
chodzi 23 k w ie tn ia  65 rocznicę urodzin . Z  te j 
okazji p rzy p o m n ijm y  w ięc Jego drogę życio­
w ą. bow iem  chodzi tu  o człow ieka, k tó ry  
b o d a j ja k  żaden  inny  — w y w arł p rzem ożny 
w pływ  n a  konso lidację  K ościołów  m nie jszoś­
ciow ych i rozw ój ruclm  ekum enicznego  w  n a ­
szym  k ra ju .

JUBILAT urodził się w Łodzi, tam  też 
ukończył szkołę podstawową i gim na­
zjum. Podejm ując studia zapisał się na 
Wydział Teologii Ewangelickiej U niw er­
sytetu W arszawskiego w 1934 r. W y­
buch drugiej wojny światowej nie poz­
wolił m u jednak ich ukończyć. Przez 
kilka miesięcy przebyw ał w  niewoli w 
obozie jenieckim w Niemczech, po czym 
wrócił do Pabianic i W arszawy. W 
1940 r. zostaje ordynowany na diakona 
i pracuje w  parafii reform owanej w 
Łodzi. W 1944 r. obejm uje w ikariat w 
Warszawie. Po upadku powstania w ar­
szawskiego wywieziony zostaje do obozu 
w Reichenbach, skąd szczęśliwie zbiega 
w lutym  1945. Koniec wojny zastaje go 
na terenie Czechosłowacji, gdzie p ra ­
cuje jako kaznodzieja w  Pisarzowie i 
jednocześnie studiuje na Wydziale Teo­
logii im. Jana Husa w  Pradze.

Do Polski powraca w 1948 r. i podej­
m uje pracę w  osieroconej parafii w ar­
szawskiej. Rok później zostaje w ybrany 
na stanowisko proboszcza, a jednocześ­
nie powołany na radcę duchownego 
Konsystorza Kościoła Ewangelicko­
-Reformowanego. W 1949 r. składa też 
egzamin dyplomowy na W ydziale Teolo­
gii Ewangelickiej UW. uzyskując ty tu ł 
kandydata teologii ewangelickiej (odpo­
wiednik dzisiejszego magistra). Synod 
Kościoła powierza m u w 1953 r., na 
okres dziesięciu lat. funkcję superin- 
tendenta — najwyższy urząd duchowny 
w Kościele (kilka lat tem u nazwę „su- 
perin tendent” zmieniono na „biskup"). 
W późniejszych latach (1963 i 1973) Sy­
nod jeszcze dwukrotnie wybierał go na 
to zaszczytne, a zarazem bardzo odpo­
wiedzialne stanowisko.

Swymi walorami, otw artą postawą 
wobec chrześcijan innych wyznań, ks. 
bp Jan  Niewieczerzał potrafił sobie zas­

karbić sympatię i uznanie u czołowych 
przedstawicieli Kościołów mniejszościo­
wych w Polsce, którzy w czerwcu 
1960 r. wybrali go na stanowisko preze­
sa Polskiej Rady Ekumenicznej. Od 
chwili wyboru dokładał wszelkich sta­
rań, aby pogłębić wspólnotę duchową 
między Kościołami członkowskimi Rady. 
Nie było to  zawsze zadanie łatwe, gdy 
się zważy, że w skład PRE wchodzą 
Kościoły różnych tradycji — praw o­
sławnej, starokatolickiej i ewangelic­
kiej. Mimo to w  okresie jego piętnasto­
letniej prezesury dał się zauważyć duży 
postęp w  dziedzinie współpracy ekum e­
nicznej, i to zarówno na szczeblu cen­
tralnym , jak i lokalnym.

Pod kierownictwem  ks. bp. Jana Nie- 
wieczerzała Kościoły zrzeszone w  PRE 
przem aw iały niejednokrotnie wspólnym 
głosem na  tem at palących problemów 
współczesnego chrześcijaństwa i świa­
ta. Rada stała się organizacją, której 
głos odnotowywała zarówno opinia k ra­
jowa. jak i zagraniczna.

W 1970 r., w  400-lecie Ugody Sando­
mierskiej, Kościół Ewangelicko-Refor­
mowany i Kościół Ewangelicko-Augs­
burski w Polsce zawarły wspólnotę 
ołtarza i ambony. A kt ten, którego jed­
nym  z głównych twórców był ks. bp 
Jan  Niewieczerzał, wyprzedził znacznie 
podobne dążenia na płaszczyźnie euro­
pejskiej.

Na okres prezesury ks. bpa Jana Nie- 
wieczerzała przypadło też nawiązanie 
kontaktów  pomiędzy Kościołami zrzeszo­
nym i w  PRE a Kościołem Rzymskokato­
lickim. W 1974 r. powołano do życia Ko­
misję Mieszaną Polskiej Rady Ekum e­
nicznej i Komisji Episkopatu do Spraw 
Ekumenizmu, k tóra stawia sobie za cel 
łagodzenie napięć międzywyznaniowych 
i rozwój pozytywnei współpracy.

Z objęciem najwyższego stanowiska 
w PRE przez ks. bpa Jana Niewiecze- 
rzała zbiegło się większe zaktywizowa­
nie Kościołów polskich na m iędzynaro­
dowej arenie ekumenicznej. Jubilat 
przewodniczył osobiście polskim delega­
cjom na dwóch zgromadzeniach ogól­
nych Światowej Rady Kościołów (New 
Delhi 1961, Uppsala 1968). Ponadto u­
czestniczył jeszcze w  wielu innych kon­
ferencjach ekumenicznych organizowa­
nych przez SRK. Był głównym inicja­
torem zaproszenia do Polski dwóch ko­
lejnych sekretarzy generalnych SRK — 
dr. E. C. Blake’a (1971) i dr. F. Pottera 
(1975). Ks. bD Jan  Niewieczerzał w yjeż­
dżał kilkakrotnie na zgromadzenia ogól­
ne i inne posiedzenia Konferencji Koś­
ciołów Europejskich, organizacji, która 
zrzesza ponad 100 Kościołów naszego 
kontynentu, w  tym  wszystkie (osiem) 
zrzeszone w PRE. Poza tym  doprowadził 
do nawiązania przyjaznych stosunków

z Kościołami w różnych krajach euro­
pejskich, jak CSRS, NRD, RFN, Szwaj­
caria, Węgry i ZSRR. Szczególną w y­
mowę miała na początku lat siedemdzie­
siątych wym iana delegacji z Kościołami 
w  RFN, gdyż odbywała się w okresie, 
w którym  rząd polski i zachodnionie- 
miecki finalizowały normalizację stosun­
ków. W 1974 r. powołano do życia stałą 
Komisję K ontaktów Polskiej Rady Eku­
menicznej i Rady Kościołów Ewangelic­
kich w  RFN. która zbiera się regularnie 
dwa razy w roku w celu przedyskuto­
w ania aktualnych problemów kościel­
nych ekumenicznych, a także politycz­
nych. interesujących szczególnie Kościo­
ły w  obu krajach.

Ks. bp Jan  Niewieczerzał to nie tylko 
aktyw ny działacz ekumeniczny, ale i 
pokojowy. Przez wiele lat angażował 
się w  prace Frontu  Jedności Narodu, 
Polskiego Kom itetu Obrońców Pokoju i 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej. 
W 1973 uczestniczył jako delegat polski 
w  Światowym Kongresie Sił Pokojo­
wych w Moskwie.

Swoje bogate doświadczenie na w ie­
lu odcinkach Jub ila t przekazuje młode­
mu pokoleniu teologów, prowadząc od 
szeregu lat wykłady z zakresu ekumenii 
w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicz­
nej. Opublikował też szereg artykułów 
na tem at problemów współczesnego ru ­
chu ekumenicznego.

Aktywna działalność zjednała m u du­
że uznanie na arenie międzynarodowej. 
Widomy wyraz tem u dała Rada Wy­
działu Teologii Ewangelickiej im. J.A. 
Komeńskiego w Pradze, przyznając mu 
w 1967 r. doktorat honoris causa za 
działalność w trzech dziedzinach: na sta­
nowisku zwierzchnika Kościoła, za pracę 
ekumeniczną i zaangażowanie pokojowe.

Zły s tan  zdrow ia sk łon ił J u b J a ta  do r e ­
zygnacji w  r. 1975 ze stan o w isk a  p rezesa  PR E. 
a  w  ubiegłym  roku  do rezygnac ji z k ie ro w a ­
n ia  K ościołem  E w angelicko-R eform ow anym . 1 
paźd z ie rn ik a  1978 w prow adził on uroczyście 
w u rząd  sw ego następcę , ks. bp. Z dzisław a 
T randę . W m ia rę  m ożliw ości ks. bp  .1. N iew ic- 
czerzal służy n ad a l sw em u K ościołow i, jak  i 
ekum enii w Polsce. M.in. p row adzi jeszcze za­
jęc ia  ze s tu d en tam i C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej.

W ystępując na różnych posiedzeniach 
ekumenicznych, ks. bp Jan  Niewiecze­
rzał powtarzał nieznużenie, że zadaniem 
ruchu ekumenicznego w Polsce i na 
świecie jest dążenie do jedności kościel­
nej, służenie ludziom i światu oraz 
wspólne składanie świadectwa w imie­
niu Jezusa Chrystusa. I wydaje się, że 
właśnie te trzy  pojęcia — jedność, służ­
ba, świadectwo — najlepiej charakte­
ryzują wieloletnią jego działalność.

K. K.
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KWIECIEŃ -  miesiącem pamięci narodowej

P A M IĘT A M  T A M T E  DNI...

O
k res okupacji h itle ro w sk ie j p rzeży­
w a łem  ja k o  m łody  chłopiec w  W a r­
szaw ie. N a w łasne  oczy w idzia łem  
trag ed ię  polsk ich  i żydow skich 
dzieci. W idzia łem  w  styczniu  1942 
roku  w  W arszaw ie  — n a  K ole (ul. 
O bozowa) p rze jeżd ża jący  ko le jow y  
tra n sp o rt g łodnych, zm arzn iętych  
dzieci z Z am ojszczyzny. To było 
straszne. P a trzy łem  n a  bezradne, 
sza le jące  z rozpaczy kobiety , k tó re  
ty m  dzieciom  n ie  m og ły  przy jść  z

pom ocą.
B yłem  św iadk iem  innego w ypadku , k iedy 

to żan d arm  nazw isk iem  F ran k en s te in  zab ił 
trzy  m łode, w arszaw sk ie  dziew czynv. Ten sam

żan d arm  p rze rzu ca jąc  przez  p a rk a n  getta  ży­
dow skie  dzieci — uśm ierca i je.

W  1942 roku , p rzed  ukończeniem  16 roku  
życia, zosta łem  w yw ieziony  n a  ro b o ty  do N ie­
miec. W iem . co to  znaczy głód, b rak  odzieży 
i obuw ia. G dy w  ro k u  1945 w róciłem  do 
W arszaw y, zasta łem  jed y n ie  zgliszcza, popioły  
i ruiny...

Z w ie lk ą  p rze to  w dzięcznością i szacunkiem  
chylę  czoło p rzed  tym i, k tó rzy  postanow ili od­
dać hołd 13 m ilionom  dzieci — a w  te j licz­
bie 2 m ilionem  200 tysiącom  dzieci polskich 
— ofiarom  II w o jn y  św iatow ej.

C hylę czoło p rzed  tym i, k tó rzy  postanow ili 
w ybudow ać jed y n y  w  sw oim  ro d za ju  pom ­
n ik  — S zp ita l C en tru m  Z drow ia  Dziecka.

D ziała lność Społecznego K om ite tu  B udow y 
C en tru m  Z drow ia D ziecka została  zaak cep to ­
w a n a  n ie  ty lko  przez N aród  P olski, a le  n ie ­
m a l przez cały  św iat, p rzez  w szystk ich  ludzi 
dob re j w oli. Do budow y P om nika  S zp ita la  
C en tru m  Z drow ia D ziecka n rzyczyn ili się 
rów nież ludz ie  w ie rzący  w  Boga, a w śród 
w ielu  o fiarodaw ców  sw o ją  cegie łkę w niosła 
także  społeczność K ościoła P o lskoka to lick ie ­
go.

W ierzę, że S zp ita l-F o m n ik  bedzie  b łogosła­
w ień stw em  w szystk ich  ludzi, k tó rzy  kochają  
dzieci, k tó rzy  p rag n ą  szczęścia, radości i 
u śm iechu  d z ie c k a ... A po tom ni, k tó rzy  po nas 
p rzy jdą , n iech  b ęda  szczęśliw i, n iech  n igdy  nie 
z azn a ją  w o jn y  i głodu. N iechaj ich m łodość 
będzie  radosna  i spokojna. N iech P om nik  
S zp ita l C en tru m  Z drow ia  D ziecka s tan ie  się 
w zorow ą Izbą Z drow ia, zasługu jącą  n a  n a j­
w yższe u zn an ie  całego naszego społeczeństw a.

Życzę K iero w n ic tw u  S zp ita la  C en trum
Z drow ia  D ziecka, ab y  tru d  pośw ięcen ia , z a ­
angażow an ia  i odpow iedzia lnej p racy , by ł w y­
nag rad zan y  uśm iechem  pow raca jących  do 
zd row ia  dzieci.

t  B iskup T adeusz R. M A JE W SK I

Powyższy tekst został wpisany odręcznie do 
K sięgi Pam iątkow ej Centrum Zdrowia D ziec­
ka przez zwierzchnika Kościoła Polskokato­
lickiego biskupa Tadeusza R. M ajew skiego

K ażdy  w iek  m a sw oich bohaterów , w ie l­
kich m ężów , k tó rzy  s tan ę li do tw órczej p racy  
i o fiarnym i czynam i zap isali się ch lubn ie  w  
h is to rii n a rcd u . Ich  sz lache tne  poczynania  n ie  
zaw sze są  w łaśc iw ie  rozum iane  i  doceniane. 
C zasem  u p ły n ą  la ta , zan im  społeczeństw o 
uzna, że śm iały  p ro je k t i odw ażny  czyn 
zasłu g u je  n a  n ajw yższą  ocenę i uznanie.

B udow a P om nika  S zp ita la  C en tru m  Z drow ia  
Dziecka w  W arszaw ie  — M iędzylesiu  zyskała  
w ie lk ie  u zn an ie  O rganizacji N arodów  Z jed ­
noczonych i S e k re ta r ia tu  O bchodów  M iędzy­
narodow ego R oku D ziecka, jako  liczący w kład  
Polski w  obchody M iędzynarodow ego R oku 
D ziecka 1979. Do tych  sz lachetnych  in ic ja to ­
rów , k tó rzy  d la  uczczenia  pam ięci dzieci — 
nfiar II w o jn y  św ia tow ej — postanow ili w y­
budow ać S zp ita l-P om nik , na leży  zaliczvć H o­
norow y — Społeczny K o m ite t C en tru m  Z dro­
w ia  D ziecka z je j p rzew odniczącym  m in is trem  
Jan u szem  W ieczork iem  n a  czele.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
H ebrajczycy  — to nazw a w ed ług  P ism a  św. S tarego  T esta ­
m en tu  (-»- B ib lia) p lem ien ia  koczow niczego, z k tó rego  w y­
w odzi się późniejsze też koczow nicze p lem ię, m ianow icie  
Izraelici, synow ie Izrae la , Żydzi, k tó re  to  p lem ie  H eb ra jczy ­
ków  pod w odzą — A b rah am a  w  la tach  2000—1660 p rzed  Chr. 
p rzyw ędrow ało  n a  z iem ie P a le s ty n y  u  w schodn . w ybrzeży 
M orza S rodziem nego zam ieszkałego w tedy  głów nie p rzez  różne 
ludy  i p lem iona sem ickie, n azy w an e  łączn ie  K anane jczyka- 
mi, czyli n a  od n ich  n azw an ą  — ziem ie K anaan . Z tym i p le ­
m ionam i i ludam i p rzyby łe  p lem ię  p row adziło  w o jny , zdoby­
w a jąc  dla sieb ie  w  ten  sposób co raz  w ięcej ziem i, a k iedyś 
w  przyszłości w chłonęło  ono rów n ież  w iększość tych  ludów  
czy plem ion  kanane jsk ich . W m iędzyczasie  jed n ak  sam i H eb ­
ra jczycy  popad li w  n iew olę eg ipską  i zostali up row adzen i do 
E giptu. S tąd  w y p ro w ad ził ich — M ojżesz w  ok X I!I /X II  w. 
p rzed  Chr. I m niej w ięcej od czasu w y jśc ia  z n iew oli eg ip­
skiej p rz e s ta je  nazyw ać H eb ra jczykam i a p isze o p lem ionach  
czy poko len iach  izraelsk ich . P lem iona  iz rae lsk ie  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w alczy ły  też ze sobą i dzieliły  się. Z jednoczył je  do­
p iero  Saul, p ie rw szy  król iz rae lsk i nam aszczony  n a  to  s tan o ­
w isko  p rzez  Sam uela, p ro ro k a  — Ja h w e ’go (ok. poł. X I w  
przed C h r ).

H eb ra jsk i język  — to jeżyk  należacy  do ied n e i z r*rup ie- 
zvków  sem ickich , k tó rv m  m ów ili K ebraiczvcv . Izrae lic i. Ży­
dzi do czasu —- n  ew oli b ab ilońsk ie j (536 do ok. 536 r. p rzed  
C hr.l. pn p n irro c ie  zaś zosta ł on w  żvciu codziennym  z a s tą ­
piony p rzez  j. a ram e jsk i. h eb ra jsk i n a to m ias t pozostał jed y ­
n ie  jeżykiem  użvw anvm  w  obrzędach  reli<iiinvch i w śród  
i nrzez naukow ców : za czasów  Jezusa C hrystu sa  j. h eb ra jsk i 
k lasyczny  czyli b ib lijny , w  k tń rvm  została  sp isana  w iększość 
ksia'? S ta reao  T estam en tu . bv ł iuż zn an v  nielicznym  Żydom  
liczonym  w  P iśm ie, osół m ów ił do aram ejsk u . raczei no ąr*"-- 
ku i częściow o ju ż  też po łac in ie  ze w zględu  na  to. jż  bvł 
to w  P a les tyn ie  iezvk  urzędow y okunu iacvch  ia  R zym ian. 
W spółczesny jezvk  h eb ra jsk i, żydow ski, u ż w .anv  w  Izraelu  
raczei znrrwu w raca  do starego  j. heb ra jsk iego , w iec b ib lii-

nego z tym , że jes t on zm ien iony  i zm ien ian y  koniecznościa- 
m i lingw istycznym i w spółczesnej k u ltu ry  i w spółczesnych 
rozw in ię tych  sk ładn iow o  i w e rb a ln ie  języków .

H ebron  — to  nazw a m iasta  wT zachód. Jo rd a n ii na po łud .-z a ­
chód od Jerozo lim y, założonego ok. X V III w. p rzed  C hr., 
zw iązanego z n a jd aw n ie jszy m i w y d arzen iam i b ib lijnym i. Tu 
p rzebyw ał — A brah am . — Izaak , Jak u b , n as tęp n ie  — D aw id 
i A D salom  o raz  in n i jeszcze m ężow ie zw iązan i ze St. T esta ­
m entem . Z ostało  to  m iasto  p rze ję te  p rzez  A rabów  i zam ie ­
n ione na  św ię te  m iasto  m uzu łm ańsk ie , w  k tó ry m  n a  m ie js ru  
g robow ca A b rah am a  w y budow ano  w sp an ia ły  -»■ m eczet. A ra ­
bow ie w y zna jący  -*• islam , w ięc m ah o m etan ie  czczą rów nież  
jako  sw oich p ro roków  i św ię tych  m ężów , p rzed w y stąp ie ­
n iem  ich w ielk iego p ro ro k a  -» M ahom eta. -» p a tr ia rch ó w  
A braham a. Izaaka  i Jak u b a .

H eckcr Izaak  T om asz — (ur. 18151, zm. lOflfl) — to założyciel 
stow arzyszen ia  P au lin is tó w  w  N ow ym  Jo rk u . Pochodził z 
n iem ieckiej rodziny p ro testan ck ie j. W 1844 roku  nrzeszed ł na 
kato licyzm  rzym ski. W  1849 re k u  o trzy m ał św ięcenia k a p ­
łańsk ie  jak o  red em p to ry s ta , do k tó rych  uprzedn io  w stąp ił. 
Z ostał zam ianow any  m isjonarzem , m ającym  działać w  N o­
w ym  Jo rku . R ozw inął tu  szeroką działalność, a pon iew aż 
m ów ił ze sw ada i głosił rów n ież  sw oje  nieco  o ryg ina lne  Dog­
lądy, szybko z jed n a ł sobie u znan ie  i w ie lu  zw olenników . 
Z ap rag n ą ł iść w ła sn a  drogą. Z ażądał od przełożonych n rzv - 
dzielen ia  m u w ydzielonego dom u i p ięc iu  ludzi. chcia ł bo ­
w iem  sw oją  działalność zindyw idualizow ać. Je^o  p ropozycja  
nie zo stała  spełn iona, a po następnych  n iezrozum ien iach  zo­
sta ł z zakonu  red em p to ry stó w  w ykluczony. W tedy założy] 
w łasn a  sDołeczność. k tó ra  na-zwał stow arzyszen iem  P a u lin is ­
tów. P o dstaw ow ym  założen iem  jego koncepcii i działalności. 
'S ką m iało  rozw inąć  stow arzyszenie . bvło prow adzen ie  jak  
naiszersze j i n a jsk u teczn ie j po ję te j m isii w śród  D rotestantów . 
m iesTkai^cvch w  N ow vm  Jo rku , w  celu ich naw rócen ia  na 
rzym ski kato licyzm . W ygłaszali w y k łady  i kazan ia , w ydn-
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D nia 18 styczn ia  br., po d ługiej i 
ciężkiej chorobie, opatrzony sakra­
m entam i św iętym i, odszedł do w ie c z ­
ności jeden  z najbardziej oddanych  
w yzn aw ców  naszego K ościoła —  Sp. 
A dam  GJówczyński.

K im  by ł A dam  G lów czyński? A by odpo ­
w iedzieć na  to  py tan ie , należy  chociaż 
k ró tko  go p rzedstaw ić . U rodzony w roku 
1904 w  T arnogrodzie , w oj. lubelsk ie , w 
b iednej rodzin ie  robo tn iczo-ch łopsk ie j, od 
najm łodszych  la t  ciężko p racu je , a jed n o ­
cześnie uczy się w  zakresie  budow nictw a,

" L a w s z e  w i e r n y  K o ś c i o ł o w i

W SPOM NIENIE 0 ŚP. ADAMIE GŁÓWCZYŃSKIM
aby  później w  te j dziedzin ie  sam odzieln ie  
pracow ać. W la tach  trzydziestych  przyfeż- 
dża do W arszaw y, gdzie zak ład a  p rzedsię ­
b io rstw o  rzem ieśln iczo-budow lane. w  cza­
sie p o w stan ia  w arszaw skiego , jak o  ko­
m en d an t blokow y, w alczy obok innych 
pow stańców  i udzie la  pom ocy rannym , 
zagubionym  i zrozpaczonym , m iedzy in ­
nym i ks. Ju lian o w i Pękali, późniejszem u 
biskupow i. Po w yzw olen iu  W arszaw y w ra ­
ca-. do sw ojego zaw odu i s ta je  w  p ie rw ­
szym  szeregu tych, d la  k tó rych  najd roższą  
sn raw ą by ła  odbudow a zru jn o w an e j do­
szczętn ie  stolicy. O trzym uje  za to D yplom  
B udow niczego W arszaw y. T en  dyplom  ce­
ni sobie b a rd zo  w ysoko. Je s t tez p reze ­
sem  Spółdzieln i B udow lane j „Przyszłość".

M im o ty lu  zajęć osobistych i zaw odo­
w ych zaw sze zn a jd u je  czas d la  K ościoła 
Polskokatolickiego, z k tó ry m  zw iązał się 
od najm łodszych  la t sw ego życia, jeszcze 
na te re n 1 e lubelszczyzny. J e s t bardzo  od­
dany i o fiarny. N ajlepszym  tego dow odem  
jes t kap lica  na cm en ta rzu  kom unalnym  na 
P ow ązkach , k tó re j by ł głów nym  b u d o w n i­
czym. B ył d la  w szystk ich  szczery, u p rz e j­
my i gościnny. D rzw i jego m ieszkan ia  b y ­
ły zaw sze d la  w szystk ich  o tw arte , a  szcze­
gólnie dla tych. k tó rzy  po trzebow ali po ­
mocy. Jego  dom  był p raw d ziw ą p rz y s ta ­
n ią  — szczególnie za raz  w  p ierw szych  la ­
tach  pow ojennych  — d la  duchow nych  K oś­
cioła Polskokatolickiego. U śm iechnięty , 
spokojny, gościnny, n igdy  nie zazdrościł, 
ale zaw sze w spółczuł. C ieszył sie. gdy W i ­
dzia ł ludzi zadow olonych  i szczęśliw ych.

B ra ł czynny udział w  życiu p a ra fia ln y m  
w W arszaw ie. Z nali go w yznaw cy z W ar­
szaw y, duchow ni i k lerycy. Często p rzy ­
stępow ał do spow iedzi i K om unii sw  Tu 
szuka ł siły i w sparc ia . A la ta  m ijały . C ięż­
ka  p raca  odbiła się n a  jego zdrow iu  N i­
kom u jed n ak  n ie  skarży ł się, choc s tan  je ­
go zd row ia  s ta le  się pogarszał. Zona czy­
n iła  w szystko, co m ożliw e, aby  p rz y n a j­
m nie j ulżyć jego cierp ien iom , p rzed lu z jć  
życie. W osta tn ich  m iesiącach  sw ego ży­
c ia  ju ż  rzadzie j p rzy jeżdżał do kościoła na 
u licę  Szw oleżerów . Częściej p rzebyw ał w 
szp ita lu , niż w  dom u W szyscy m ieli n a ­
dzieję... A jednak . O dszedł od nas do 
w ieczności, jak o  człow iek szanow any, po ­
w ażany  i ceniony.

W pogrzebie Sp. A dam a G łów czyńskiego 
w zięli udzia ł b isk u p  T adeusz R. M ajew ­
ski, ks. doc. d r  E d w ard  B a łak ie r i ks. 
dziekan  m gr T om asz W ojtow icz — p ro ­
boszcz p a ra f ii k a te d ra ln e j w  W arszaw ie, 
a także  n ajb liższa  ro d z in a  — żona, córki, 
syn. w n u k i o raz  znajom i i p rzy jac ie le  za ­
rów no z p a ra f ii w arszaw sk ie j, jak  i z 
m ie jsca  pracy. Pożegnaliśm y  tego, k tó ry  
był w zorem  d la  innych, k tó ry  zaw sze — 
n iezależn ie  cd  w aru n k ó w  w jak ich  się 
zn a jd o w ał — był w ie rn y  K ościołow i P ol- 
skokato lick iem u.

„N iech Bóg sie nad  n im  zm iłu je , niech 
m u błogosław i, n iech  za ja śn ie je  d la  niego 
oblicze Jeg o ” (Ps 67.2).

JÓ ZEF KOW ALCZYK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »»>
w ali b roszury , książki, czasopism a. S tow arzyszen ie  ro z rasta ło  
sie Sl H eck er zysk iw ał na  s ław ie  w śród  kato likow . P isan o  o 
jego działalności i o nim . S am  rów nież pissu a rn.in poza 
a rty k u łam i i kazan iam i n a s tęp u jące  k siążk i. A spira tions  07 
Naturę, czyli Cele na tury;  A n  E zpos i t ian  0/  the  Church  
(1875), czyli W y k ła d  o Kościele.

H eczko Je rzy  B ogusław  — (ur. 1825, zm ,: p seudon im  — 
P raw dow sk i) — ks. lu te rań sk i w  L igotce, teolog i p isarz. 
Je s t au to re m  szeregu książek  o ch a ra k te rz e  jed n ak  teologicz- 
no-popularyzatorskim Np. w ydał książkę pt. M ały  <a?.’chizni 
dra M. Lutra :C ieszyn 1872): Zycie i d : !: lan ie  dra Marcina 
L u tra  (1896); K atalic two i ewangelictwo...  (C ieszyn 1851).

H edonizm  — (gr hedony  =  rozkosz, przy jem ność) — to 
n azw a d o k try n y  etycznej, k tó rą  ch y b a  jak o  p ierw szy  w y ­
p ow iedzia ł filozof z C yreny  A r y s t y p  (ok. 435 — 350 p rzed  
C hr.), a k tó ra  później by ła  szereg  razy  zm ien iana , m o d ern i­
zow ana, czv inaczej u jm o w an a , zaw sze jed n ak  za głów ny 
p rzed m io t i m o tyw  p o stępow an ia  człow ieka i jego szczęscia 
jak o  i celu  życia uw ażała  i u w aża p r z y j e m n o ś ć ,  r o z ­
k o s z ,  zarów no  fizyczna ja k  i duchow ą, w zg lędn ie  od strony 
n eg a ty w n ej — p rzy n a jm n ie j b rak , lu b  choćby u n ikan ie  
n rzvk roścu  bólu. c ie rp ien ia  ta k  fizycznego, ja k  i m oralnego, 
duchow ego. S tad  też w ed ług  hedon is tów  dob rem  m oralnym , 
a w iec pożadan iem  zarazem  je s t w szystko  to. co cz łow ie­
kow i da je  p rzy jem ność , rozkosz, złem  zaś m oralnym . a w ie . 
tym . o rzed  czvm  i od czego człow iek ucieka  i pnw lm en  u c ie ­
kać. je s t w szystko  to. co przynosi człow iekow i bffl. cierp ien ie , 
p rzykrości, zm artw ien ia . W spom niany  A rystyp  z CT reny 
słosił hedon izm  sk ra jn y , u w aża jąc  i ucząc, że każda p rzy ­
jem ność czv rozkosz je s t dozw olona i człow iek pow in ien  ia 
przeżyw ać. N a tam ias t np. -► E p ik u r (-*■ en tkure izm ) głosił 
hedonizm  um iarkow any , u w aża jąc , że jed n ak  człow iek now i- 
n ien  h ie ra rch izo w ać  p rzy jem nośc i i d aw ać p ierw szeństw o  
p rzeżvw an iu  przy jem nośc i trw ały ch , n ie  zaś ty lk o  chw ilo ­
w ych. doraźnych, szvbko p rzem ija jący ch  i p rzy jem nośc i d u ­

chow ych. bo i te  są  m .in. w a lo ram i — trw a lsze  m ż p rz j je m  
ne fizyczne doznania . O czyw iście idzie  tu  o doznan ia  tylko 
za życia ziem skiego, gdyż po p ro s tu  oni w  zy c 'e  pozagrobow e 
n ie  w ierzyli.

H cdżra a lbo  h id żra  — (arab . a l-h id ża  =  w yw ędrow an ie , z e r­
w an ie  stosunków , ucieczka) — to a rab sk a  nazw a u c ie c ‘.'(i 
czv w y jśc ia  — M ahom eta  z M ekki do J a s try b u  czyli do M e- 
dyny, k tó ra  to  ucieczka m ia ła  m iejsce dn ia  15 lipcn 62? rnku  
po p a r  Chr. Od tego w yd arzen ia  m ah o m etan ie  liczą no \i ą 
sw oja  erę, podobn ie  ja k  ch rześc ijan ie  od naro d zen ia  ► J e ­
zusa  C hrv tusa  i oczyw iście k a len d a rz  m ahom etańsk i opiera 
się też na  tym  w ydarzen iu , u znanym  przez m ah o m etan  za 
h is to ryczn ie  i teologicznie bardzo  w ażne.

H efa js tos — grecki m itol. bóg ognia, kow ali, rów nież w  ogóle 
rzem ieśln ików . M iał być svnem  -»■ Z eusa i H ery. M iał różne 
odpow iednik i w  m ito logiach innych  narodów , np  u R z \m ian  
odpoxviadał W ulkanow i

H efele K aro l Józef — (ur. 1809. zm. 1893) — ks , potem  bis- 
k tir izym skokat., prof. h is to rii i archeologii kościelno-chrześ- 
r i isń s k ie i Je s t au to rem  szeregu dziel, p rzede  w szystk im  
dzieła, pośw ięconego om ów ieniu  dziejów' soborów  ekum en icz­
nych i p ro w inc jona lnych  pt. K onzM engesch ich te  (1BS5—76 
tom ów ), później k ard . Józef H e rg en ro e th e r op racow ał tom  
ósm y i dziew iąty , d o p row adza jąc  te  dzieie  do soboru t r y ­
denckiego (154ń—15631. H efele bvł p rzeciw nik iem  m ającego  
bvć o«łoszonvm  dogm atu  o nieom ylności pao ieża  f tem a to ­
wi tem u pośw ięcił spec ja lna  książkę, jed n ak  po ogłoszeniu 
t e s n  dogm atu  przez I sobó r w a ty k ań sk i (187(1) zap rzes ta ł 
dalszej opozycji.

H eęcl Je rzy  W ilhelm  F ry d e ry k  — (ur. 170. zm. 1831) — filo 
znf n iem iecki, w skrzesicie! i g łów ny re p re z e n ta n t -  idea liz ­
m u  ob iek tyw nego  w  X IX  w., k tó ry  to  idealizm  rozurnln ł r a ­
cjonalis tyczn ie  i d ialek tycznie . N a bazie  idealizm u ob iek tyw  -
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.JUBILEUSZ DRUKARNI 
PATRIARCHATU  
RUMUŃSKIEGO

W g ru d n iu  ub. r. p rzy p ad ła  
300 roczn ica  o tw arc ia  d ru k a r­
n i R um uńsk iego  K ościoła P r a ­
w osław nego. D ru k a rn ia  ta  zos­
ta ła  u ru ch o m io n a  w  1678 r, 
N a to m iast p ie rw sze  w ydan ie  
B ib lii o p u b likow ane  zostało  
dopiero  w  10 la t  później. D ru ­
k a rn ia  P a tr ia rc h a tu  R u m u ń ­
skiego je s t czynna i w  obec­
nych czasach. K ażdego roku  
w y d a je  od 40 do 50 ty tu łów  
różnej tre ś c i: B iblie, księgi z 
dziedziny litu rg iczne j i teo lo ­
gicznej dla u ży tk u  kośc ie lne­
go. Od roku  1971 d ru k a rn ia  
b u k aresz teń sk a  w ydru k o w ała  
ok. 200 000 egzem plarzy  B i­
blii. P ow ażnej pom ocy  w  te j 
dziedzin ie  u d z ie la ją  je j m. in. 
św ia tow a o rgan izacja  p ro te s ­
ta n c k a  oraz  T ow arzystw o B ib ­
lijne, dosta rcza jące  do dyspo­
zycji d ru k a m i p ap ie r i inne  
m a te r ia ły  d ru k a rsk ie .

OBRONA
PRACY MAGISTERSKIEJ 

PRZEZ DUCHOWNEGO 
ETIOPSKIEGO  

W LENINGRADZKIEJ
AKADEMII DUCHOWNEJ

P a tr ia rc h a t M oskiew ski p ro ­
w adzi szeroko zak ro jo n ą  dz ia ­
ła lność ekum eniczną  w za ­
k res ie  s tu d ió w  teologicznych. 
W te j dziedzin ie  rea lizu je  
sw o je  zad an ia  L en ing radzka  
A k ad em ia  Teologiczna K ościo­
ła  P raw o sław n eg o  w  ZSRR. 
k tó ra  o tw arła  sw o je  podw oje 
n ie  ty lko  p raw osław nym  k a n ­
dydatom  n a  s tu d ia  teologicz­
ne. lecz i w yznaw com  innych  
K ościołów  chrześc ijańsk ich , 
p rag n ący m  zapoznać się z ro ­
sy jsk ą  teo log ią  p raw o sław n ą .

W swodm czasie in fo rm o w a­
liśm y (R odzina n r  41'1!)761 o 
o b ran ie  p racy  m ag iste rsk ie j 
(w A kadem iach  D uchow nych 
dyplom  m ag is tra  teologii s ta ­
now i drugi stop ień  naukow y 
odpow iada jący  ty tu łow i d o k ­
to ra  teologii n a  Z achodzie) o. 
M ichała  A rran za , h iszp ań sk ie ­
go jezu ity , w ych o w an k a  sły n ­
nego ..R ussicum ” w  Rzym ie.

W ub ieg łym  ro k u  m ia ła  
m ie jsce  p o dobna  uroczystość, 
k tó re i ku lm in acy jn y m  p u n k ­
tem  by ła  ob rona p racy  m ag is­
te rsk ie j p rzez  p rzedstaw ic ie la  
E tiopskiego K ościoła O rto d o k ­
syjnego. A bby P io tra  T efery  
Jassu . M łody m nich , delego­
w any  n a  s tu d ia  teologiczne do 
Z w iązku R adzieckiego, s tu d io ­
w a ł teo lo sie  w  L en ing radzk ie i 
A kadem ii D uchow nej, uzyskał 
stopień  k an d y d a ta  teologii 
o raz  o dby ł a sp ira n tu rę  w 
ch a ra k te rz e  styp en d y sty  przy  
k a ted rze  teologii dogm atycz­
ne j, p racu jac  n a d  zag ad n ie ­
n iem  „P oglądów  chrysto lo ­
gicznych” sk ra jn y ch  p rz e d s ta ­
w icieli k ie ru n k u  an tio ch eń sk ie ­
go. T e  w stę p n e  s tu d ia  pozw o­
liły  n a  g run tow ne  op raco w a­
n ie  dvsertac ii m ag istersk ie i na 
te m a t: ..P róba zb ad an ia  p rzy ­
czyn teologicznych pow stan ia  
dw óch ró ż rv ch  k ie ru n k ó w  w 
C hrvsto losii (C halk idonistów  
o ra?  achalV idonistów ) o raz  u ­
siłow ań p rzezw yciężan ia  pow -" 
s ta łe j schi?m v”.

T em at is to tn ie  atrakcyinv_ 
jeżeli w ziąć  pod u w ag ę  e k u ­
m en iczne  k o n ta k ty  i zb liżenie 
P raw o sław n eg o  K ościoła R o ­
sy jsk iego  i E tiopskiego. P o d ­

k reś lił to  m a g is tra n t w  sw ym  
p rzem ów ien iu  w stęp n y m  po d ­
czas ob ro n y  p racy : „C hrześci­
ja n ie  naszych  k ra jó w  po siad a­
ją  w ie lk ą  w spólność duchow ą, 
k tó ra  k o rzen iam i sw oim i tkw i 
w  zło tym  w iek u  s taroży tnego  
r.ierozdzielonego K ościoła Ta 
w ła śn ie  w spólność ducho\va 
n ie  b y ła  n a ru szo n a  n aw et 
przez is tn ien ie  różnych tr a d y ­
cji naszych  K ościołów . O d­
w ro tn ie , w  o sta tn ich  czasach, 
dzięki zw iększen iu  w za jem ­
nych k o n tak tó w  i w spó łp racy  
w  ru ch u  ekum enicznym , s to p ­
niow o je s t coraz m ocniej o d ­
czu w an e” . In te re su jące  są  też 
w ypow iedzi recenzen tów  p racy  
m ag is te rsk ie j: „S ta ra jący  się
0 u zy sk an ie  stopn ia  m ag istra  
teologii, u zn a je  poglądy 
chrysto logiczne, chalcydonis- 
tów  j achalcedon istów  n ie  za 
dw ie p rzec iw staw n e  sobie 
chrysto logiczne, chalcedonis- 
n e  k ie ru n k i jednej ch ry s to lo ­
gii p ra w o s ła w n e j”.

Podczas d y sk u sji p rzep ro ­
w adzonej n a  o tw a rty m  zeb ra ­
niu . w  k tó ry m  oprócz człon­
ków  R ady  A kadem ii w zią ł u ­
dział rów n ież  w spom niany  w y ­
żej o. M ichał A rran z  p ro feso r 
litu rg ii P on ty fik a ln eg o  In s ty ­
tu tu  W schodniego w  Rzym ie, 
p raca  m a g is tra n ta  zo stała  jak 
n a jlep ie j oceniona

<10 ROCZNICA 
EWANGELICKIEGO  

KOŚCIOŁA 
BRACI CZESKICH

W g ru d n iu  ub.r. odbyło się 
jub ileu szow e zg rom adzenie w 
P ra d z e  z  okazji 60 rocznicy 
p o w stan ia  E w angelickiego 
K ościoła B raci Czeskich. K oś­
ciół ten  p o w sta ł w  1918 r. po 
zakończen iu  I w o jny  św ia to ­
w ej ze z jednoczen ia  re fo rm o ­
w anych  d lu te rań sk ich  gm in 
kościelnych n a  te ren ie  Czech
1 M oraw , p rzy jm u jąc  nazw ę 
E w angelick iego  K ościoła B ra ­
ci C zeskich. Jed n y m  7. n a jw y ­
b itn ie jszych  jego działaczy  był 
zn an y  ek u m en is ta  p ro f. d r  J. 
H rom adka . w ychow aw ca s tu ­
den tów  E w angelick iego  W y­
działu  Teologicznego im . Co- 
m en iusa  w  P radze . K u lm in a ­
cy jnym  p u n k tem  uroczystości 
jub ileuszow ych by ło  zg rom a­
dzen ie  w  dn iu  16 g rudn ia  ub. 
r. w  n a jw ięk szy m  p rask im  
Kościele. W  zeb ran iu  tym  
w zięli udzia ł goście różnych  
zagran icznych  K ościołów , a 
w śród  n ich  ks. d r  E. P e rre t 
z G enew y, sek re ta rz  g en e ra l­
ny  Św iatow ego  A liansu  K oś­
ciołów  R eform ow anych . W 
czasie po rannego  nabożeń ­
stw a. w yg łosił okolicznościow e 
k azan ie  S ynodalny  S en io r M. 
H ajek . N astępnego  d n ia  na 
zeb ran iu  pośw ięconym  w sp o m ­
n ien iom  pam iętnego  w  życiu 
kościelnym  fak tu  po w stan ia  
Ew angelick iego  K ościoła B ra ­
ci C zeskich, z bardzo  in te re ­
su jącym i w ypow iedziam i na 
ten  te m a t w y stąp ili: ks. prof. 
d r  J. Sm olik, dziekan  W ydzia­
łu  E w angelick iego  im . Com e- 
n iu sa  o raz  ks. d r  V. K eik. e ­
m ery to w an y  Senior S ynodal­
ny.

PROWIZORYCZNA  
RADA KOŚCIOŁÓW  

ŁACIŃSKO- 
AMERYKANSKICH

Ja k  p o d a je  Ew angelicko 
S łużba P ra so w a  (EPD), de le­

gaci 110 różnych  K ościołów  
E w angelick ich , In s ty tu c ji E k u ­
m enicznych i szkół teologicz­
nych pow oła li p row izorycznie , 
n a  okres 4 la t, R adę K ościo­
łów  Ł ac iń sko -am erykańsk ich . 
P rzew odn iczącym  te j R ady  
w y b ran y  zo sta ł ks. Federico  
P ag u ra , b iskup  m etodystycz- 
ny  A rgen tyny . N a spo tkan iu  
ty m  postanow iono , że  K ościo­
ły  całego kon ty n en tu , ew an ­
gelick ie  i k a to lick ie  b ęd ą  w a l­
czyć: o  d o k arm ian ie  dzieci, o 
ksz ta łcen ie  i p rzyuczen ie  do 
zaw odu m łodzieży, a  także  o 
sp raw y  gospodarcze i in. R a ­
da  K ościołów  Ł ac iń sk o -am e­
rykańsk ich  m a  za  zad an ie  k o ­
ordynac ję  dzia ła lności w  tym 
zak res ie  i w sp ó łp racę  z K oś­
cio łam i członkow skim i, m ając  
n a  u w ad ze  b iedę  m ilionów  o­
by w ate li p a ń s tw  ko n ty n en tu  
Ł acińsko-am erykańsk iego .

PIERWSZA ENCYKLIKA  
PAPIEŻA  

JANA PAW ŁA II

P o lsk a  A gencja  P ra so w a  
p rzekaza ła  in fo rm ac ję  o ogło­
szen iu  w W atykan ie , rów nież 
w  języku  po lsk im , tek s tu  p ie r ­
w szej encyk lik i w y d an e j p rzez  
p ap ieża  Ja n a  P aw ła  II. Do­
k u m en t naszący  nazw ę „R e- 
d em p to r H om inis” (O dkupiciel 
C złow ieka) p rzed s taw ia  s tan o ­
w isko  zw ierzchn ika  K ościoła 
R zym skokatolickiego w obec 
licznych problem ów ' w sp ó ł­
czesności,

E ncyklika w sk azu je  na  
konieczność k o n ty n u o w an ia  
przez K ościół R zym skokato lic­
ki dzieła  pap ieży  Ja n a  X X III 
i P aw ła  VI oraz p e łn e j r e a l i­
zacji u ch w ał II S oboru  W aty ­
kańskiego.

Z nfcytkowp r z e ź b y  z k o ś c io ł a  
c taT ześc i jan sk ak a to l ick iee f i  w  L au -  
fen ,  w y o b r a ż a j ą c e  p o s t a c i e  św. 
S e h a s l i a n a  ( f o r  1] i św. F i i d o l i n a  
(fof 2]
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I I  w o jn a  ćw iatow a spow odow ała  w  
E urop ie  śm ierć  13 m ilionów  dzieci. W  licz ­
b ie  te j  znalaz ło  się aż  2 m iliony  200 ty ­
sięcy po lsk ich  dziew cząt i chłopców .

P rzed  10 la ty  w  W arszaw ie  został u tw o ­
rzony Społeczny K om ite t, k tó ry  rozw ażył 
sposób i fo rm ę  u p am ię tn ien ia  m arty ro lo g ii 
dzieci i m łodzieży n ieszczęsnego pokolenia. 
P ostanow iono , że  d la  uczczen ia  pam ięci 
o fia r XI w o jny  św ia to w ej m a być zbudo­
w any  pom nik . Je d n a k  inny  p om nik  od 
w szystk ich  n a  św iecie.

Społeczny K om ite t zap roponow ał opinii 
pub licznej, po lsk ie j i św ia ta , b u d o w ę  
s z p i t a l a ,  now oczesnej k lin ik i p e d ia ­
tryczne j, ja k o  po m n ik a  pośw ięconego p a ­
m ięci dzieci, k tó re  s trac iły  życie w  czasie 
II w o jny  św ia tow ej.

D nia  8 lu teg o  1968 r. R ada  O chrony 
P om ników  u ch w aliła  i ogłosiła  ape l w 
sp raw ie  budow y P o m n ik a  S zp ita la  C en ­
tru m  Z d ro w ia  D ziecka, w zyw ając  polskie 
społeczeństw o do u dz ia łu  w  rea lizac ji tego 
przedsięw zięcia . P op łynęły  d a ry  z różnych 
środow isk. R ozpoczęła się rea liz ac ja  i b u ­
dow a szp ita la . Dosyć dużą  cegie łkę do b u ­
dow y w niosła  rów nież  społeczność K ościo­
ła  P o lskokato lick iego  w  Polsce, Polskiego 
N arodow ego K ato lick iego  K ościoła z A m e­
ryk i i K anady , Z arząd  G łów ny Polsko- 
-N arodow ej „S pó jn i” w  A m eryce, Z arząd  
G łów ny Społecznego T o w arzy stw a  Polsk ich  
K ato lików , D yrekcji N aczelnej Z akładów  
„PO LK A T ” i w ielu  innych  ofiarodaw ców .

Z apoznane z ap e lem  Społecznego K om i­
te tu  spo łeczeństw a k ra jó w , m .in. Belgii, 
B erlina  Z achodniego, B razy lii, F ranc ji, 
A ustrii, D anii, H o land ii, N iem ieck ie j R e­
p ub lik i D em okratycznej, K anady , R ep u b ­
lik i F ed e ra ln e j N iem iec, S zw ajcarii, S zw e­
cji, S tanów  Z jednoczonych, W ielk iej B ry ­
tan ii, Z w iązku  R adzieckiego w sp arły  p ro ­
pagandow o i m a te r ia ln ie  budow ę C en trum .

Od 10 la t, od chw ili ogłoszenia apelu , 
n ie  s łab n ie  o fiarność — rosną  w p ła ty  na 
rzecz C en trum . N a  naszych  oczach w y rasta  
je d y n y . w  sw oim  ro d za ju  pom nik  w  św ie­
cie — S zp ital — C en trum  Z d ro w ia  D ziec­
ka.

S w oją  obecnością zaszczycili i zw iedzili 
budow ę S zp ita la -C en tru m  Z drow ia  D ziecka 
m.in. n a jw yższe  w ładze  Polski, sek re ta rz  
ONZ K u rt W A LD HEIM , książę  A ga K HAN. 
k ró low a B elgii F ab io la , p rem ie r Ju g o s ła ­
w ii, m a łżo n k a  kan c le rza  SCHM IDTA  i p re ­
zy den ta  CARTERA , p a rlam en ta rzy śc i w ie ­
lu K ra jó w , w y b itn i rep rezen tan c i św ia ta  
n au k i i m edycyny , p isa rze  i dz ienn ikarze.

B udow ę S zp ita la  C en trum  Z drow ia  
D ziecka zw iedzili m .in . b iskup i K ościoła 
Polskokato lick iego  z P o lsk i i Polskiego 
N arodow ego K ato lick iego  K ościoła ze S ta ­
nów  Z jednoczonych i K anady , ja k  rów nież 
w ie lu  b iskupów  i osobistości K ościołów  
P ro testanck ich .

B udow a S zp ita la  C en trum  Z drow ia  
D ziecka w  W arszaw ie  —, M iędzylesiu  sp o t­
k a ła  się  z w ie lk im  u zn an iem  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych i S ek re ta ria tu  
O bchodów  M iędzynarodow ego R oku  D ziec­
ka, ja k o  liczący się w k ład  P o lsk i w  obcho­
dy M iędzynarodow ego Roku D ziecka 1979.

Po lsk ie  społeczeństw o i spo łeczeństw a 
w ielu  k ra jó w , in fo rm ow ane  o postęp ie  i 
efekcie  budow y, o sposobie w y korzystan ia  
k ażde j p o lsk ie j zło tów ki i każdego  do lara , 
ap ro b u ją  dzia ła lność  H onorow ego K om ite ­
tu  i św iadczą d a le j n a  budow ę P om nika- 
-S zp ita la  C en tru m  Z drow ia  D ziecka.

BUDOW A SZ PIT A L A  JE SZ C Z E  TRW A. 
DO ZA K O Ń C ZEN IA  PO TR ZEB N E SĄ 
DALSZE C EG IE Ł K I. PO TR ZEB N A  JEST 
O FIA R A  SERC LU D ZI D O B R EJ W OLI.

Po  raz  p ierw szy  w h is to rii K ościoła P o l­
skokato lick iego  w  dn iach  17—18 i 19 lipca  
1979 ro k u  odbędzie się M iędzynarodow a 
K o n fe ren c ja  B iskupów  S tarokato lick ich  
U nii U trechek ie j w  Polsce, w  K rakow ie.

N a zakończen ie K onferencji B iskupów  
nasi D ostojn i G oście zw iedzą Polskę, od ­
w iedzą p a ra f ie  po lskokato lick ie  i m a r ia ­
w ickie. Ze sw ej stro n y  zap ro p o n u jem y : 
Jego E m inenc ji A rcyb iskupow i U trech tu  
M ariusow i K O K O W I; Ich  E kscelencjom  
B iskupom  S tarokato lick iego  K ościoła H o­
lan d ii; Jego  E kscelencji B iskupow i L eono­
w i G A U TH IE R  — zw ierzchn ikow i S ta ro ­
katolick iego  K ościoła S zw ajca rii; Jego 
E kscelencji B iskupow i Józefow i B RIN K - 
HUESOW I — zw ierzchn ikow i S ta ro k a to lic ­
kiego K ościoła w R epub lice  F ed era ln e j 
N iem iec; Jego  E kscelencji B iskupow i M iko­
ła jow i H UM M ELO W I — zw ierzchn ikow i 
S tarokato lick iego  K ościoła A u strii; Jego 
E kscelencji P ie rw szem u  B iskupow i F ra n ­
ciszkow i R O W IŃ SK IE M U ; Ich  E kscelen­
cjom  B iskupom  Polsk iego  N arodow ego K a ­
tolickiego K ościoła ze S tanów  Z jednoczo­
nych i K an ad y  o raz  innym  naszym  D osto j­
nym  Gościom , zw iedzenie  P o m n ik a-S zp ita - 
la — C en trum  Z drow ia D ziecka w  W ar­
szaw ie  — M iędzylesiu.

Do W as, D rodzy B rac ia  i S iostry  — 
W spółw yznaw cy, ośm ielam  się zw rócić z 
A PELEM : dołóżcie i W y W aszą cegiełkę 
do budow y S zp ita la  — C en trum  Z drow ia 
D ziecka w  Polsce. T u  każda cegie łka się 
liczy — chodzi szczególnie o d a r  W aszych 
szlachetnych  serc  i rym boliczne ofiary , k tó ­
re  św iadczyć będą . że dzieci są  n am  b lis ­
k ie i drogie, i że p rag n iem y  uśm iechu  i 
radości w szystk ich  dzieci n a  całym  św iecie.

Z echciejcie, D rodzy B racia  i S iostry  — 
W spółw yznaw cy, zeb rać  w W aszych s ta ­
rokato lick ich  p a ra f ia ch , w  R adach  Syno­
da lnych  i w  R adach  P a ra f ia ln y ch  o fiary , a 
n astęp n ie  — za  p ośredn ic tw em  w łaściw ego 
B anku  — p rzekażcie  je  do rą k  zw ierzch ­
n ik a  K ościoła w  W aszym  k ra ju .

Po zakończonej K onferenc ji B iskupów  
w  lipcu  b r. w  Polsce, i po zw iedzeniu 
S zp ita la  — C en tru m  Z drow ia  D ziecka, b ę ­
dzie sposobność w ręczen ia  tych  o fia r przez 
W aszego B iskupa na  ręce  p rzew odniczące­
go H onorow ego K om ite tu  B udow y — C en­
tru m  Z drow ia D ziecka — m in is tra  Janusza  
W IECZORKA.

Z a zrozum ien ie  i zeb rane  o fiary  z góry 
sk ład am  W am  serdeczne Bóg zapłać. 

W arszaw-a, d n ia  1 m arca  1979 r.
t  B iskup TADEUSZ R. M A JEW SK I
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AN DIE H O C H W U R D IG E N  BRUDER PIESTER,
GLAUBENS-BRUDER -  UND SCHWESTERN DER ALTKATHOLISCHEN  
KIRCHE:
IN HOLLAND, DER SCHWEIZ, DER DEUTSCHEN BUNDESREPUBLIK  
UND IN OSTERREICH

D er II. W eltk rieg  h a t in E u ropa  den 
Tod von M illiunen K in d e ra  v e ru rsach t. In 
d ieser A nzahl befanden  sich sogar 2 M illio- 
nen 200 000 po ln ische K inder, M iidchen und  
K naben.

Vor 10 J a h re n  ist in W arszaw a ein 
G esellschaftliches K om ilee en ls tanden . wel- 
ehes d ic A rt und Form  d e r E rinncrung  
an  das M arty re r tu m  der K inder und  Ju -  
gendlichen  — d ieser ungliickseligen  G enc- 
ra tion  — erw ogen  ha t. Es w u rd e  der Be- 
schluss gefasst, dass zu r E hrung dieser 
O pfer des II . W eltkrieges ein  D e n k m a l  
e rr ic b te t w erden  soli. Jedocli ein D enkm al 
von ganz au sse ro rd cn tlich e r A rt, ais sonst 
a lle r  D enkm al er in der W elt.

Das G esellschaftiiche K om itee h a t der 
o ffen tlichen , pnlnischen und der W elt- 
M einung

den B a u eines S p i t  a 1 s, e in e r m o­
dern  en, p ed ia trisch en  K lin ik , ais D enkm al 
zu E h ren  der K inder gew eiht. vo rgesch la- 
gen, d ie  ih r  L eben w ah ren d  des II. W elt- 
krieges v erlo ren  haben.

D en 8. F e b ru a r  19fi8. h a t d e r R at des 
D enkm al — Schutzes beschlossen, und 
m itte ls  eines A ppells — in A ngelegenheit 
des B aues eines D enkm als, in G esta lt eines 
S pitals — G esundheltszen trum  fu r K inder.

- vero ffen tlich t, und d ie  poln ische G esell- 
schaft au fgeru fen , d e r R ealisierung  dleses 
V o rhabens te ilzunehm en . — Die D urch- 
fllh rung  und  d e r B au des S p ita ls  w urde  
angefangen  durch  die O pfergaben  aus ver- 
sch iedencn  M ileus. Eine ziem lieh  grosse 
A nzahl von B au — Ziegeln h a t d ie  Ge- 
m einschaft d e r  Po ln ischkatho lischen  
K irehe, in Polen , d e r  P o ln ischkatho lisehen  
N ational — K lrchc , in  A tnerika  und  K a n a ­
da. d ie  H au p tv e rw a ltu n g  des P olnfsch-N a- 
(ionalen  V e reines „S pó jn ia”, in A m erika, 
die H au p tv e rw a ltu n g  der Sozialen GescIJ- 
sehaft Po ln ischer K a tho liken  und die 
Z en tra l — D irek tion  der R etriebe  von 
..PO LK A T", in  Polen, und  viele  andere  
O pferspender, beigetragen .

D ie ffber den A PP E L L  des E h ren - Ko- 
m ilees in fa rm le rten  G esllschaften  u.a. in: 
B elgien, in  W est- B erlin , und  B rasilien . 
F ran k re ieh , G ros.sbritanie, D 3neniark . 
H olland, in d e r D eutschen B undesrepub lik . 
in d e r  D eutschen D cm okratischen  R e­
publik , K anada. S chw eden, Schw eiz, O ster- 
reich . in d e r y e re in ig te n  S taa ten  von 
A m erika, der Soviet — U nion ha hen den 
Bau des G esundheits  — Z en trum s durch  
P ropaganda und  m a te rr ie ll un te rstiitz t.

Seit 10 Jah ren , d.i., seit d e r A PPE L L  — 
V ero ffen tlichung  d au e rt die O pferw illig - 
keit, e rhohen  sich d ie  E inzah lungen  zu 
G unsten  des Z en trum s. M it u n se ren  Augen 
sehen w ir, w ie das e inzigartigu  W elt — 
D enkm al, das Spital — G esundheitszen t- 
rum  fiir  K inder zu n im m t und w achst.

D urch ih re  A nw esenheit haben  geehrt 
und besich tig t den B au  des G esundheits  — 
Z en trum s fiir K inder, u .a..: d ie H oehste 
O brigkeit von Polen , d e r S e k re ta r  der 
V erein ig ten  N ationen  H. K u rt W ALD- 
HEIM , F iirts t A ga KHAN, die Belgisclie 
K anigin  FA B IO LA . der M in isterp rn siden t 
von Jugoslav ien , d ie  G em ahlin  des H an z­
ie rs SCHM IDT, und d ie  G em ahlin  des 
P rS sidcn ten  CARTER, dic P a rla m e n ta r ie r  
v ie lcr L ander. herv o rrag en d e  R ep rasen tan - 
fen d e r  W issenschaften  und  d e r  M edizin. 
S ch rifts te llc r  und Jo u rn a lis ten .

D en B au  des S p ita ls  — G esundheitszen t- 
rum  fu r  K inder hab en  u.a. b esu ch t: Die 
B ischofe der P o ln ischkatho lischen  K irche. 
in Polen , un d  d e r  P o ln ischka tho lischen  N a­
tional — K irch e  aus den V erein ig ten  
S taa ten  von A m erika, und K an ad a , sow ie 
v iele B ischote und P e rson liehke iten  der 
P ro tes tan lisch en  K irchen  n.a.d B illy G ra ­
ham .

D er Rau des Spitals G esundheits  *—

Z entrum  fflr K inder, in  W arszaw a-M ię- 
dzylesie h a t n achd rtlck licbe  A nerkennung  
getunden  von der O rgan isa tion  d e r  Ve- 
re in ig ten  N ationen , sow ie vom  S e k re ta ria t 
Fur d ie F e ic r des In te rn a tio n a len  Jah res  
des Itin d es, ais B eitrag  Polens zur Feier 
des In te rn a tio n a len  Jah re s  1919- fiir 
K inder.

Die P o ln ische G esellschaft und  ebenso 
die G esellschaften  v ie le r LSnder, die fiber 
den F o rtsc h ritt und Erfolg des B aues in- 
fo rm ie rt w erden , w ie auch flber die A rt 
d e r  V erw endung  jedes pnlnischen  Zloty 
und  eines jed en  D ollars, hegen A n erk en ­
nung  iiber d ie  T a tigke it des E hren  — Ito - 
m itees und  spenden  w e ite r  zum  B au des 
D enkm als — S p ita l, G esundheitszen trum  
(tir K inder.

DER BAU DES SPIT A LS DAUERT 
NOCH. ZU R  BEEN D IG U N G  DES HAUES 
SIND NOCH W EITERE Z IEG FLN  NOT- 
W E N D IG ! W EITERE SPEN D FN  VON 
GANZEN H ERZEN. VON M ENSCHEN 
G UTEN W ILLENS.

D ah e rs te  M ai in  d e r G esch ich te  der 
P o ln ischatho lischen  K irche  w ird  in den 
T agen, vom  17—18 und 19 Ju li 1979. die 
In te rn a tio n a le  K onferenz der A ltk a th o li- 
schen B ischofe d e r  li tr e c h te r  U nion in 
Polen, in  K raków , a ta ttf in d en .

Z um  A bschluss d e r B ischofskonferenz 
w erden  unsere  w urd igen  G iistc Polen be- 
sichtigen, w erd en  dic Po ln ischkatho lischen  
und die M ariav itischen  P fa rrg em ein d en  be- 
suchen . U nsercrse its  w erden  w ir vo rsch la- 
gen : Seiner E m inenz dem  E rzbischof von 
U trech t, K a rin u s  KOK. den E xcellenzcn 
Bischflfen d e r  A ltka tho lischen  K irche  von 
H o lland : S e in e r E xcellcnz B ischof Lćon 
G A U TH IER , dem  V orgesetzten  der C hris t- 
k a tho lischen  K irchc d e r Schw eiz: Seiner 
Exccllenz R ischof Josef BRIN K H U ES. dem 
V orgesetzten der A ltkatho lischen  K irche, 
in der D eustschen  B un d esrep u b lik ; S einer 
Excellenz B ischof N ikolaus HUM M EI., dem  
V ergestzten  der A ltkatho lischen  K irche. 
von d s te rre ic h  S einer E xcellenz dem  
E rsten  B ischof F ranc iszek  R O W IŃ SK I; den 
E xcellenzen B ischofen  d e r P n ln isch k a th n li- 
schen N ational — K irche . in  der V ereinig- 
ten  S taa ten  v. Am. und K anada, sow ie 
auch den anderen . unseren  w urd igen  
G asten , d ie  B esichtigung des S p ita ls  — 
G esu n d h eitszen tru m  fu r  K inder, in W a r­
szaw a — M iędzylesie.

An Sie, teu re  G lau b en sb riid e r — und 
S chw estem  e rla u b e  ich m ir. m ich m it dem  
A P P E L L  zu w enden , legt auch  Ih r  
E ure Z iegeln dazu , zum  B au des Spitals — 
G esun d h eitszcn tru m  fiir K inder, in  Polen. 
H ier w ird  ein jed e r Ziegel gerec line t; es 
h an d e lt sich besonders um  die Spende 
E u re r cdlcn  H erzen, um  sym bolische O pfer, 
w elche  zeugen w erden , dass d ie  K inder 
uns n ah es teh en  u n d  uns te u e r  sind und 
dass w ir uns das L acheln  und die F rcude 
a lle r K inder in d e r W elt w iinschen.

M 6 ch te t Ih r  G laubens — B riider — und 
Schw cstern  in  E uren  A ltkatho lischen  
P fa rrg em ein d en , in  den Synodal-R aten  
O pfergaben  sam m eln . und  m itte ls  der 
en tsp rechenden  B ank  an d ie Y orgesetztcn 
E u re r K irche , E ures L andes ńherw eisen .

N ach A bschluss der B ischskonferenz. im 
Ju li ds. Js . in  Polen , und  nach  B e­
sich tigung  des Sp ita ls  — G esundheitszen- 
tru m  fu r  K in d er w ird  G elegenhcil scin, 
du rch  E uren  B ischof die O pfergaben  dcm  
V orsitzenden des E h renkom itees G csund- 
h e itszen trum s fiir  K inder — M inister J a ­
nusz W IECZO REK  zu iiberre ichen .

F u r E uer Y crstandn is  und ffir die ge- 
sam m clten  Spenden  iiberm ittle  ich im 
voraus ein berzliches „G utt v e rg e ltś”.
W arszaw a, den 1. M arz 1 *17*1

t  BISCH O F TA D EU SZ R M A JEW SK I
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M o d a  na... z io ła

Uprawa, zbiór 
i suszenie ziół

U praw ę roślin  leczniczych i ziół zapoczątkow ano  w  E urop ie  w  og ro ­
dach  p rzyk lasz to rnych . W P olsce rów nież  zachow ały  się ś lady  tak ich  
ogrodów , tzw  w irydarzy , ja k  np. pozostałości ogrodu z XVI w. p rzy  
k lasz to rze  na  Ł ysej G órze (k lasz to r is tn ia ł ta m  jeszcze w  X IX  w ieku), 
czy z ok resu  późniejszego — np. w  Jęd rzejow ie .

Z ioła n a  uży tek  w łasn y  m ogą być u p ra w ia n e  w  okolicach dom u 
na  n iew ielk ie j p rzestrzen i, a n aw e t w  sk rzy n k ach  balkonow ych . Z asa- 
dv ich u p raw y  są w  zasadzie  ta k ie  sam e, ja k  p rzy  innych  roślinach . 
N ależy iedyn ie  zw rócić szczególną uw agę  n a  w a ru n k i u p raw y , c h a ra k ­
tery styczne  d la  danej rośliny  oraz na  sposoby i te rm in y  zbioru , co w a ­
ru n k u je  w y stępow an ie  zw iązków  leczniczoczynnych.

W szystkie rośliny  z ie la rsk ie  w y m ag a ją  g leby żyznej, g łębokiej, o d u ­
żej zaw artośc i p róchnicy , c iep łej, p rzepuszczalnej W iele z n ich  rośn ie  
dobrze iedyn ie  w  m iejscach  nasłonecznionych, w iększość n a to m ias t jes t 
w rażliw a n a  d z ia łan ie  silnych  w ia tró w , to też na leży  je  u p raw iać  w 
m iejscach od w ia tru  osłoniętych. G lebę p rzygo tow ać należy  w y ją tkow o  
sta ran n ie , odchw aszczając ją , dobrze  p rzek o p u iąc  i — jeśli to  ko­
nieczne — naw ożąc. N ie w olno  stosow ać naw ozów  n a tu ra ln y ch , gdyz 
n ieko rzystn ie  w p ły w a ją  n a  tw o rzen ie  su b s tan c ji czynnych, poza tym  
pow odują zw iększoną podatność n a  choroby ja k  np. rdzy  u roślin  
z rodziny w argow ych  (m ięta  p ieprzow a, m elisa) oraz u  s'lazowych 
(m alw a czarna , p raw oślaz).

N ajcześciej stosow anym  sposobem  rozm n ażan ia  ziół je s t siew  w p ro st 
do g ru n tu  (anyż ko lender, k o p e r w łoski, koz ie radka , km fnek, ru m ia ­
nek . nag ie tek , p raw oślaz, tym ianek). N iek tó re  zioła rozm nażam y spo­
sobem  w egeta tyw nym , tj. n ie  przez nasiona , a  z części ros'l!ny m atecz­
nej — np. z pędu zielnego, p rzez  podział rozłogów  nadziem nych  
i przez podział sta ry ch  k rzaków , kłączy, bulw . T echn ika  tego ro zm n a­
żan ia  n ie  różn i się w zasadzie  od stosow anej w  w arzy w n ic tw ie  i k w ia ­
c iarstw ie .

Z B I ( 5 R

D ziałan ie  lecznicze ziół zależy od w ystępu jących  w  nich  su bstanc ji 
czynnych. Z aw artość  tych  sub s tan c ji uza leżn iona  je s t od sposobu zbio­
ru . suszen ia  i p rzechow yw an ia  ziół, p rzy  czym  jes t ona ró żn a  w  za ­
leżności od pór roku . a n a w e t od po ry  d n ia  R ośliny  o lejkow e np m a ją  
na jw ięk sza  zaw arto ść  o lejków  w  godzinach od 10.00 do 15.00 Z tych 
też w zględów  trzeb a  ściśle p rzestrzegać  zasad zb io ru  i p rzygo tow an ia  
surow ca.

P rzede  w szystk im  zb ie ra jący  pow in ien  d o k ładn ie  zapoznać się ze 
szczególnym  opisem  bo tan icznym  zb ieranych  ziół. aby  m óc poznać te  
części rośliny , k tó re  m a ją  znaczenie te rap eu ty czn a  i k tó re  b ędą  zbie­
ra n e  ja k o  su row iec  do uży tku  leczniczego. P ow in ien  też  znać spec ja lne  
zalecenia dotyczące zbioru , suszen ia  i p rzechow yw an ia  hodow anych 
przez sieb ie  ziół

Zioła zb ie ra  się ty lko  w dni pogodne, po obeschnięciu  ran n e j rosy

lub  p rzed  rosą  w ieczorną. R ośliny  zb ie ran e  w  dni dżdżyste lub m okre 
od rosy  szybko gn iją , c ze rn ie ją  i bardzo  tru d n o  schną.

K orzen ie  roślin  jednorocznych  n ie  są  p rzedm io tem  zbioru , d w u le t­
n ich  — zb iera  się n a  jes ien i p ierw szego ro k u  w egetac ji lub  na  
przedw iośn iu  roku  następnego. O te j po rze ro k u  zb ie ra  się korzen ie  
i k łącza  roślin  w ie lo le tn ich , a  jeśli ro sną  one w olno, to  zb ió r ich p rz e ­
p row adza  się w  d ru g im  — trzecim  roku. Po  w y k o p an iu  na leży  su ro ­
w iec d o k ładn ie  oczyścić z ziem i i d robnych  korzeni, opłukać, n iek iedy  
okorow ać lub  pokro ić  do suszenia na m niejsze części.

L iście zb iera  się stopniow o w  ciągu całego okresu  w egetac ji. P rzy  
zbiorze jednorazow ym  o trzy m u je  się p rzew ażn ie  m n-ej w artościow y 
su row iec z ie larsk i. Do zb ie ran ia  n a d a ją  się ty lko  liście żyw ozielone. 
zdrow e, gdy już  są  dobrze rozw in ięte . N ie należy  o b ryw ać  z rośliny  
w szystk ich  liści, n a jw y że j je d n ą  trzecią , gdyż zby t osłab iona — zgi­
nie. N iek iedy  m ożem y liśc ie  kosić, jeże li w y s tęp u ją  m asow o w  m ie js­
cach zbioru. N ajlepszą  p o rą  zb io ru  jes t czas p rzed  zakw itn ięc iem  ros 
liny.

Z iele. tj. w szystk ie  n adz iem ne  części rośliny , zb ie ra  się zazw yczaj na  
k ró tko  p rzed  początk iem  k w itn ien ia  (w y ją tek  s tanow i sKrzyp), w y ­
b ie ra jąc  cześć górną, zieloną. P rzy  zbiorze całego ziela m usim y  u w a ­
żać. aby  n ie  było  ono zanieczyszczone chw astam i, a  zw łaszcza pow o­
jem . R ośliny o c ienkich  łodygach u c inam y  tuż nad  ziem ią, a tym . Któ­
re  m a ją  łodygi grube, śc ina  się ty lko  w ierzchołk i. N ie na leży  ziela 
zryw ać ręką , gdyż w  ten  sposób często w y ry w a się korzeń. P ra k ty ­
kow any  jes t zb ió r ziela, a n a s tęp n ie  pozysk iw an ie  z niego liści.

K w ia ty  i k w ia to s tan y  zryw a się n a  początku  k w itn ien ia , jeszcze p rzed  
ca łkow itym  ich rozw ojem , (nigdy przekw itłe!), C ałkow icie o tw arte  
k w ia ty  lu b  kw ia to s tan y , zn a jd u ją c e  się w  pe łn i kw itn ien ia , są n ie ­
p rzy d a tn e  jako  su row iec z ielarsk i, poniew aż m a ją  gorszą jakość 
i ła tw o  sie rozpadają . K w ia ty  u jm u jem y  każdy  osobno (palcam i 
w ie lk im  i w skazu jącym ), p rzechy lam y  i szybko pociągam y k u  góize, 
kw ia to s tan y  zaś obcina się nożyczkam i lub  sekatorem .

O woce i n asio n a  zb ie ra  się całkow icie  do jrza łe  lub  n iedo jrza łe , 
n igdy w  s tan ie  p rze jrza łym . N ajlepszym  okresem  zb io ru  je s t począ­
tek do jrzew an ia . O woce m ięsiste, np. b e rb e ry su  lub  borów ki czarn e j 
zb iera  się w dni suche, słoneczne (nie gn iją  w ów czas I n ie  p leśn ie ją!, 
n a to m ias t ow oce suche. np. km inku , ko p ru  i kolendry , zbieram y na 
odw rót, w  dni p o ch m u rn e  i p rzed  obeschnięciem  rosy. poniew aż 
w ów czas n ie  osypu ją  sie. Zazw yczaj śc inam y  całe  ziele lub  w ie rz ­
chołek, w iążem y w  snopki i po w ysuszen iu  m łócim y na  podłożonych 
p łach tach .

S U S Z E N I E  I P R Z E C H O W Y W A N I E

K w iaty , liście i ziele ro zk łada  się c ienka  w a rs tw ą  n a  a rkuszu  p a ­
p ieru , n a jlep ie j na  p rzew iew n y m  strychu . N ie  suszy się ziół na s łoń ­
cu un ikać  też trzeba  suszen ia  w  piecu, gdyż p rzy  zbyt w ysokiej te m ­
p e ra tu rz e  tra c ą  sw e w arto śc i M iejsce suszen ia  zi<?ł n ie  pow inno  z n a j­
dow ać się w  pobliżu  s ta jn i, obór lub  chlew ów , g-lvz zioła — w ^h ła- 
n ia jac  zapachv  — nie n a d a ją  się do u ży tk u  leczniczego. N iek tó re  zio 
ła. np. ba ldachy  bzu czarnego, ziele d z iu raw ca, m ożna rozw ieszać na 
sznurach , a k o rzen ie  nizać, n a  n itk i lub  sznurki.

W ysuszony surow iec pow in ien  być ja k  najszybcie j zapakow any. 
Surow ce ła tw o  p o ch łan ia jące  w odę (np. ziele konw alii, liśc ie  m e l i s v .  
k w ia ty  ja sn o ty  b ia łe j) p rzech o w u je  sie w  szczelnych naczyniach  
szk lanvch  lub  m etalow ych . W iększość ziół m oże być przechow yw ana 
%v opakow an iach  półszczelnych (skrzynki luh  k a rto n y  w yłożone p e r ­
gam inem , k ilk u w ars tw o w e  to rb y  pap ierow e, w ork i b rezen tow e), 
zw ykłych (w orki pap ierow e, kartony) lub  p rzew iew nych  (kosze, łu ­
bianki).

UW AGA! Zioła przechow ujem y w m iejscach suchych, przew iew ­
nych i z dala od źródeł silnych zapachów.

ANNA LASKOWSKA
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W najbliższym  sąsindztwie Polski, 
można by naw r powiedzieć, że za mie­
dzą, na Zaolziu, istnieje bardzo aktywne 
środowisko polskich artystów. Na tym  
terenie w dwu sąsiadujących ze sobą po­
wiatach skupione jest zwarte środowis­
ko obywateli narodowości polskiej, li­
cząca około 60 000 ludzi.

T rad y c je  polskiego życia artystycznego  n a  
tych ziem iach s ięgają  la t  dw udziestych , k iedy  
to  skup iło  się ono w okół g im naz jum  w  O rło- 
w ej. L udzie  z n im  zw iązan i ku lty w o w ali lu ­
dow ą sz tukę polską, o rgan izow ali w ystaw y  
m alarstw a , n aw iązali k o n ta k t z O straw ą i ko­
legam i z P clsk i.

G ustaw  F ie rla  (abso lw ent k rakow sk ie j A ka­
dem ii S ztuk  P ięknych , n esto r tam tejszych  
działaczy  polon ijnych) w raz  z K aro lem  P ieg ­
zą w p ływ ali k o rzystn ie  na  ro zw ijan ie  za­
in te resow ań  a rtystycznych  w śród  nauczycieli.

W roku  19,17 p ow sta ł w  C zeskim  C ieszy­
n ie  Ś ląski Z w iązek L iteracko -A rty styczny . 
O prócz w ym ien ionych  ju ż  a rty s tó w  działali 
tam : F ranc iszek  Św ider, D om inik  F ig u m y , 
W ładysław  P asz  i inni.

Po II  w o jn ie  św ia tow ej, w  roku  1947 a rty ś- 
c i-p lastycy  połączyli się z lite ra ta m i i kom po­
zy to ram i w  Sekcji L ite racko -A rty styczne j 
(SLA). w chodzącej w  sk ład  o fic ja lne j o rg an i­
zacji obyw ate li narodow ości polsk iej, P o lsk ie ­
go Z w iązku  K u ltu ra lno -O św ia tow ego . Do 
p las tyków  okresu  m iędzyw ojennego  dołączyli 
m. in .: Józef B erg er i G u staw  N ow ak.
Ó w czesny p ro g ram  tw órczy  ho łdow ał reg io n a­
lizm ow i. T en m otyw  m ożna uchw ycić w  p r a ­
cach n a js ta rszego  poko len ia  po lskich  a rty s tó w  
z C zechosłow acji. Czy to  b ędą  poszuk iw an ia  
ko lorystyczne G ustaw a F ierli, eksponow anie  
m otyw ów  socjalnych  Z agłębia O straw sko- 
-K arw ińsk iego  — ja k  to  czyni K aro l P iegza, 
czy ukazy w an ie  p a to su  b u n tu  ludow ego w  
dziełach F ran c iszk a  Ś w id ra  — zaw sze będzie 
to  w szystko odnoszone do regionu. N a jpe łn ie j 
ów  zw iązek  w id ać  w  obrazach  W ładysław a 
P asza  czy G u staw a N ow aka, gdzie sta le  
p o w ta rza ją  się m o tyw y  pejzażu  Ś ląska C ie­
szyńskiego i B eskidów .

W la tach  p ięćdziesiątych , zw łaszcza pod ich 
koniec, d a je  znać o sobie n a s tęp n a  g eneracja  
a rty s tó w  — m łodszych, za frapow anych  now ą 
sz tuką  polską. Z aczynają  oni ek sperym en to ­
w ać z p las tyczną  fo rm ą i kolorem , odchodząc 
nd najczęstszej do te j pory  tem aty k i pe jzażo­
w ej. B ro n is ław  F ir la  — z zaw odu a rch itek t 
u p raw ia  form ę p rzes trzenną , w m a la rstw ie  
zaś ze rka  ku  nenkonstruk tyw izm ow i bądź  ku 
ab strak c ji. O skar P aw la s  s tosu je  zaś w  sw o­
ich pejzażach  tzw . p rzes trzeń  m onum en ta lną . 
N ato m iast S tan is ław  K rau s  pozostaje  w ie rn y  
k ra jo b razo w i; czyni jed n ak  now e p o szu k iw a­
nia kolorystyczne. In n y  a rty s ta  — Tadeusz 
W ra tn y  zw raca się ku  form om  geom etrycz­
nym.

W ostatnich latach pojaw iaią się nowe 
prace i nowe nazwiska. W ymienimy cho­
ciażby Bronisława Liberde. Tadeusza 
Bergera. W altera Taszka. Józefa Dron- 
ea. Józefa Rozbroją. Tadeusza Ramika. 
Nie mieszczą się oni już w  nurcie re ­
gionalizmu. lecz śmiało ustosunkowuia 
się do rozm aitvch prądów  sztuki świa­
towej .

C iekaw ym  p rzeg lądem  p rac  zaolziańskich  
p la s trk ó w  bvła  zo rgan izow ana na  początku 
br. po raz  p ie rw szy  w  w arszaw sk ich  Ł az ien ­
kach (w S ta re i K ordegardzie) w y staw a  ich 
dorobku  w  ga le rii T ow arzystw a  P rzv iac ió ł 
^z tu k  P ięknych . D ziew ię tnastu  p las tyków  z 
Z aolzia przyw iozło  flfl n a jn iękn ie iszvch  d^ieł 
z różnych dziedzin m a la rs tw a , g rafik i, rzeźby 
i fo tografii. I choć część spośród tw órców  
odeszła od akcen tów  reg ionalnych  w  sw ej 
tw órczości, to ied n ak  p rezen to w an e  n race  łn- 
czv pew ien  w spó lny  n a s tró j, w łaśc iw y  dla 
ich rodzim e] ziem i. D otyczy to n aw e t p rac  
będących czysto fo rm aln y m i eksperym en tam i.

P race  zao lz iańsk ich  a rty s tó w  w y staw ian e  
są najczęśc ie j w  m iejscow ościach  zagłębia

POLONIJNI PLASTYCY Z ZAOLZIA

B i e s z c z a d y  I ” , 1977 — o b i a z  o l e j n y  O s f e a i a  P a w l a s a

„ T u l i p a n y ” , 1S7C. l i n o r y t  b a i w n y  T a d e u s z a  B e r s e r a

La-? TT", 3S74, a k w a r e l a  B o g u s ł a w a  S w o b o d y

karw ińsk iego  i w siach B eskidów , a le  także , i 
to  coraz częściej, w  innych  m iastach  C zecho­
słow acji. C zęsto goszczą one rów nież  w Polsce. 
P race  są w yróżn iane  i nag radzane . I ta k  np 
S tan is ław  K rau s zdobył m edal p len e ru  tu ­
cholskiego i nag rodę  w  Inow rocław iu . O skar 
P aw las  — w  R zeszow ie B ron is ław  L iberda  
był zap raszany  ze sw oim i w ystaw am i do 
W rocław ia, K oszalina. Opola, zaś B ron is ław  
F ir la  (u ta len to w an y  a rch itek t, g ra fik  i m a ­
larz) uczestn iczył w  spo tkan iach  „C hełm no”, 
..P aczk ó w ’, p rezen tu jąc  sw ój dorobek  w 
C ieszynie i O polu.

J. R.
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KWIECIEŃ -  MIESIĄC PAMIĘCI NARODOWEJ
P .: Od kiedy zw iązany jest

Pan z W arszawą?
O.: Do W arszaw y p rzyby łem  

w ro k u  1935. M iałem  w ów czas 
za ledw ie 16 la t. W tedy jeszcze 
n ie  w id z ia łe m  o tym . że z W a r­
szaw ą będzie  zw iązane m oje ca­
łe  życie. P rzyby łem  po to, aby 
szukać p racy , o  k tó rą  w ów czas 
n ie  było ła tw o . A le m ia łem  tro ­
chę szczęścia. U dało m i się  z n a ­
leźć pracę  w  sk lep ie  w inno-ko lo - 
n ialnym .

P.: A w czasie okupacji?

O.: P rzez  okres okupacji p rze ­
byw ałem  tak że  w  W arszaw ie. 
R óżnie w te d y  byw ało. P ra c o w a ­
łem  doryw czo, trochę h an d lo w a­
łem . T ak  by ło  do chw ili w ybuchu  
p o w stan ia  w arszaw sk iego . M iesz­
kałem  p rz y  ul. T w ard e j. W cza­
sie  p o w stan ia  — razem  z innym i 
— kopa lem  okopy, s taw ia łem  b a ­
rykady . M iałem  też sp ec ja ln e  za­
danie, k tó re  polegało  na  d o s ta r ­
czan iu  żyw ności d la  b iorących  u- 
dz ia ł w  w alce.

W dn iu  7 w rześn ia  1944 r. 
zostałem  a resz to w an y  przez SS. 
M iałem  przy  sob ie  k en k a rtę . To 
m nie w ów czas u ra tow ało . R azem  
z innym i p rze tran sp o rto w an o  nas 
do P ruszkow a, gdzie um ieszczo­
no nas w  ha lach  fab rycznych .

Po dw óch dn iach  — 9 w rześ­
n ia  — za ładow ano  n as  do p o ­
ciągu tow arow ego. N asza g rupa 
liczy ła  3600 m ężczyzn. O w a ru n ­
kach. w  jak ich  jecha liśm y , n ie 
będę m ów ił, bo są  to  sp raw y  zna­
n e  już w szystk im . Jecha liśm y  
długo, w  nieznane. A le w ów czas 
n ie  w iedzie liśm y, że jedziem y do 
obozu koncen tracy jnego .

12 w rześn  a  n asz  tra n sp o r t d o ­
ta r ł do D achau. W tedv s tra c iliś ­
m y w sze lk ą  n ad z ie ję  d n ie  m ie ­
liśm y żadnych  złudzeń.

Z aprow adzono  n as  n a  p lac 
apelow y. Z ab rano  dokum enty , o- 
dzież i w szelk ie  rzeczy osobiste. 
N astępn ie  zap row adzono  n as do 
łaźn i, późn iej ogolono i u b ran o  w  
oboziowe ..ub ran ia". O trzym ałem  
n u m e r 105425.

P rzeby liśm y  w  D achau  d w u ­
tygodniow y okres k w aran tan n y . 
G dy ona  się  skończyła, zg rupow a­
no n as  n a  p lacu , bez żadnego o- 
k rycia  S p ec ja ln a  k o m is ja  sp ra w ­
dzała  n a szą  sp raw ność  fizyczna 
i p rzyda tność  do p racy .

W w ^aiutu p ra c y  -tejże „ko­
m is ji"  znalaz łem  się w  g rup ie  
1200 osób. uznanych  za zdolnych 
da pracy. K azano  n a m  się ub rać  
w  „p asiak i” i za ład o w an o  do p o ­
ciągu. O dw ieziono n as do M ein- 
he im  n. M enem . T am  p raco w a­
liśm y w  fab ry ce  sam ochodów  
D eym ler und  Benz

P.: Jakie były dalsze losy Pana?

O.: W sam ą  w ig ilię  Bożego 
N arodzen ia  zachorow ałem  na  
w ątrobę . U znano  m n ie  z a  n ie ­
zdolnego do p racy . O debrano  
płaszcz i  w  sam ych ..pasiakach", 
w  g ru p ie  w ięźn iów , k tó rzy  po ­
dobn ie  jalk i ja  uznan i zosta li za 
n iezdolnych , p rze tran sp o rto w an o  
n as pociąg iem  do obozu ko n cen ­
tracy jn eg o  w  B uchenw aldzie . W 
obozie ty m  by łem  do  d n ia  11 
k w ie tn ia  1945 r. Tego w łaśn ie  
d n ia  zostaliśm y w yzw oleni przez 
w ojska  am erykańsk ie .

L ata w ojn y  i okupacji h itlerow skiej... K iedy  
w racam y m yślą  do tam tych dni, czujem y w  
sw ych  sercach d otk liw y ból i w ie lk i ciężar. 
Jeśli naw et nie straciliśm y w ted y  nikogo ze j  
sw ych  najb liższych , to los ludzi cierpiących, ł 

w alczących  o w olność naszej ojczyzny, n iew in n ie  g iną- \  
cych, żadnem u z nas nie byl obojętny.

P asluchajm y w spom nień  tych, którzy tam te lata prze 
żyli.

Rozmowa z panem Antonim MAKOWICZEM

„Aresztowało mnie SS”

P a n  S t a n i s ł a w  M a k o w i c z  i j e g o  m a ł ż o n k a  S l a n i s i a w a

B r z e z i n k a  ( B i r k e n a u ) .  N a j w i ę k s z a  f i l i a  h i l l e r o w  k i e g o  o b o z u  k o n c e n d a c y j n e g o  
w  O ś w i ę c i m i u ,  g d z i e  z a m o r d o w a n a  o k .  4 CC0 000 l u d z i  z P o l s k i  i k r a j ó w  o k u p o ­
w a n e j  E u r o p y

P.: Panie Stanisław ie, nasi w yz­
naw cy z parafii warszawskich  
znają Pana i Pańską małżonkę. 
Od kiedy zw iązał się Pan z K oś­
ciołem Polskokatolickim ?

O.: Z K ościołem  P o lskokato - 
licfcim ze tk n ą łem  się podczas o- 
k u p ac ji w  W arszaw ie. P rz y p a d ­
kow o zaszed łem  ra z  n a  u licę  H o­
żą T am  zn a jd o w a ła  się  kaplica. 
W stąp iłem  do niej. Od te j pory  
zacząłem  tam  uczęszczać n a  n a ­
bożeństw a.

Po pow roc ie  z obozu do W ar­
szaw y k ap licy  już  n ie  zasta łem . 
Leżała w  gruzach . Poczułem  się 
w ów czas sam o tny  i  zagubiony. 
N ik t n ie  u m ia ł m i pow iedzieć, 
czy w  W arszaw ie jes t gdzieś tak i 
K ościół?

P ew nego razu , a  by ło  to  już w 
la tach  p ięćdziesiątych , znalaz łem  
się n a  ul. C zern iakow sk ie j. Na 
skrzyżow an iu  z ul. Szw oleżerów  
s ta ł kościół, w  k tó rym  jeszcze 
n igdy w  życiu n ie  by łem . P o ­
stan o w iłem  do niego w stąp ić , że ­
by  się  pom odlić, a  tak że  po to, 
by zobaczyć, ja k  w yg ląda  w  
środku.

T rudno  m i dzńś opow iedzieć, 
ja k ie  było w ów czas m o je  zasko­
czenie i radość, gdy zobaczyłem  
p rzy  d rzw iach  w ejściow ych  og­
łoszenia i (napis, że je s t to  p a r a ­
fia  p o lskoka to licka  pw. Św. D u­
cha. Od razu  zgłosiłem  się  w ó w ­
czas do księdza. Od te j po ry  zno­
w u m ogłem  się  m odlić  w  m oim  
K ościele. P om agałem  też jak  
m ogłem . L u b ię  służbę p rzy  o łta ­
rzu. P om agan ie  duszpasterzom  w 
ich p ra c y  uw ażam  n ie  ty le  za  
sw ój obow iązek , ile  za zaszczyt.

P .: A co Pan zamierza teraz, 
gdy Pan jest już kilkutygodnio­
w ym  em erytem ?

O.: P y ta n ie  to  jes t d la  m n ie  
trochę  zask ak u jące . Je s te m  in w a ­
lidą  w o jennym  II I  grupy . M oje 
zdrow ie n ie  je s t na jlep sze . S ą ­
dzę, że po odpoczynku i p o d re ­
p e ro w an iu  n ad w ątlo n y c h  sił, b ę ­
dę te ra z  m óg ł ca łkow ic ie  pośw ię­
cić sw ój czas p racy  w  p a ra f ii k a ­
ted ra ln e j i w  naszym  oddziale  
Społecznego T ow arzystw a  P o ls ­
kich K ato lików  (STPK).

Serdecznie dziękujem y Panu za 
rozm ow ę.

R o zm aw ia ł: 
KS. T. WOJTOWICZ

P.: K iedy Pan wrócił do W ar­
szaw y?

O.: D ecyzję o  pow rocie  do
W arszaw y pow ziąłem  zaraz  po 
w yzw olen iu  obozu. Jed n ak  do 
W arszaw y  d o ta r łem  w  m iesiąc 
później, to  je s t w  czerw cu  1945 r. 
Początkow o p racow ałem  p rzy  od­
budow ie W arszaw y, a późn iej w  
h an d lu  — n a jp ie rw  jako  sp rz e ­
daw ca w  sk lep ie  spożyw czo-kolo- 
n ia ln y m , przy  ul. M adalińskiego. 
później — w  sk lep ie  b rac i P a ­
kulsk ich , p rzy  ul. B rack ie j 22. Po 
rozw iązan iu  firm y  P aku lsk ich  
rozpocząłem  p ra c ę  w  Z ak ładach  '  
E lek tro tech n ik i M otoryzacy jnej w  j 
W arszaw ie, gdzie p raco w ałem  aż i 
do p rze jśc ia  n a  em ery tu rę , tj. do j 
d n ia  15 lu tego  1979 r.

„Nie ważne, ile lat człowiek przeżył, 
lecz -  jak je przeżył”

Rozmowa z panem Konstantym FIOBOROWSKIM
W każdej społeczności, także w  

każdej parafii polskokatolickiej 
są ludzie, których można staw iać  
za wzór, którzy są szanow ani i 
poważani, którzy w iele  swego  
czasu pośw ięcają pracy w  para­
fii i dla parafii. Do takich — w  
parafii pw. Sw. Ducha w  W ar­
szaw ie (ul. Szw oleżerów  4) —
— zaliczyć można n iew ątp liw ie  
pana Konstantego Fiodnrowskic- 
go.

Pan Konstanty należy już do 
grona seniorów. Mimo że ukoń­
czył w  ubiegłym  roku 80 lat, n a ­
dal jest pełen w erwy, sil w ita l­
nych — choć m oże, już nieco
n a d w yrężon ych  zębem czasu.
Jest człow iekiem , dla którego 
praca zawodowa i społeczna, tak­
że w  K ościele, stanowi pasję ży ­
cia. Z tego też w zględu poprą 
silem  pana K onstantego, aby b> 
łaskaw  udzielić na lam ach nasze-

12



go tygodnika odpowiedzi na k il­
ka pytań*

P.: W ubiegłym  roku obchodzi] 
Pan jubileusz — 80 rocznicę u- 
rodzin. Czy m ógłby Pan podać 
nam receptę na długowieczność?

O.: C hyba nie. Sądzę, że n ik t 
tak ie j re c e p ty  n ie  je s t w  s tan ie  
podać. Z resz tą  n ie  je s t w ażne, ile 
człow iek  p rzeży ł la t. O w iele 
w ażn ie jszym  je s t — ja k  je  p rz e ­
żył. W  sw oim  d ługim  przecież 
życiu, k tó rego  ten  d ów  m oże m i 
n a w e t pozazdrościć, n iezależnie 
od sy tu ac ji, w  k tó rych  się z n a j­
dow ałem . s ta ra łe m  się  zaw sze  w 
m ia rę  sw oich sił i m ożliw ości 
rea lizow ać te  zasady , iktóre w po­
jono  md w dziec iństw ie  i  w  m ło­
dości. Może w ła śn ie  w ierność  tym  
zasadom  pozw oliła  m i dożyć tak  
p ięknego  w ieku . M oże też  cieszę 
się sp ec ja lnym i w zg lędam i u P a ­
n a  Boga, ty m  b a rd z ie j, że w  
sw oim  życiu  p rzeżyw ałem  różne 
ch w ile  i op resje . Z aw sze w ycho­
dziłem  a  n ich  cało.

P.: Kto lub co w yw arło naj­
w iększy w pływ  na w yrobienie w  
Panu pew nego stylu życia?

O.: N ajw ięcej zaw dzięczam
sw oim  rodzicom . Oni nauczy li 
m n ie  p a trzeć  n a  św ia t. N auczyli 
m n ie  też  tego, co s ta ło  się póź­
n ie j p a s ją  m ego życia — szacun ­
ku  do pracy , i to zarów no  sw o­
je j, ja k  5 cudzej

P.: A zam iłow anie do porządku
i dyscypliny?

O.: To też  w yniosłem  z dom u, 
a le  n ie  tylko. P o rząd k u  uczono 
m n ie  tak że  w  podstaw ow ej szko­
le  (rosyjskiej) w  W ilnie, d o  k tó ­
re j zacząłem  uczęszczać w  1907 r., 
a  późn iej — od 1913 r. w  M iejs­
k iej Szkole w  C iechanow cu, 
W reszcie 'pow ołano m n ie  do w o j­
ska. a  w  w o jsku  bez dyscypliny  
to and irusz.

P.: Sposób bycia, chodzenia, a
i cala sylw etka Pana ma coś z 
„postawy wojskowego".

O .: Być m oże, gdyż z  w ojsk iem  
zw iązanych  jesf w ie le  la t m ego 
życia. Do w o jsk a  pow ołano m n ie  
20 'm aja  1920 r . i p rzydz ie lono  do 
7 K om pan ii T eleg raficznej w  Poz­
naniu . L ub iłem  w ojsko  i w  nim  
pozostałem . W  s ie rp n iu  1920 r 
zostałem  p rzydzie lony  do kom ­
pan ii łączności w  II S ybery jsk im  
P u łk u  P iecho ty , a  w  g ru d n iu  te ­
goż sam ego ro k u  oddelegow ano 
m n ie  do p ra c y  w  sz tab ie  S y b e ry j­
skiej B rygady  P iechoty , k tó ra  w

r. 1921 zosta ła  p rzem ian o w an a  na  
30 Po leską  D yw izję Piechoty . S ie­
dziba  sz tabu  m ieśc iła  się w  K o- 
bryniu . T am  też  p racow ałem  do 
1939 r. P odczas w a lk  w e  w rze ś­
niu  1939 r. n asza  dyw izja  p rz e ­
sz ła  sz lak  bo jow y  od Szezerco- 
w a, poprzez Ł uck i B ełchatów . 
R esztk i dyw izji w cielono  do 
Sam odzielnej G rupy  O peracy j­
nej ..Polesie” , k tó rą  dow odził 
gen. K leeberg . B roń. po k a ­
p itu lac ji g ru p y  „Polesie”, złoży­
liśm y  w  d n iu  5 paźd z ie rn ik a  
1939 r. w  W oli G ułow skiej (oko­
lice  K ocka). Z na laz łem  się w ó w ­
czas w  g ru p ie  jeńców ' w oj en - 
n j'ch .

P.: Gdzie Pan przebyw ał jako 
jeniec w ojenny?

O.: M oże to  być zaskaku jące , 
a le  .nigdzie! W R adom iu  udało  
m i się zbiec. S tam tąd  pieszo  do­
ta r łe m  aż do  T erespo la  t i . B u ­
giem , gdzie u d a ło  ani się też sp ro ­
w adz ić  z  K o b ry n ia  żonę i  tro je  
dzieci. Po  różnych  p e ry p e tiach  
tra filiśm y  do W arszaw y.

P.: Byl Pan w ięźniem  obozów  
koncentracyjnych. Czy na ten te ­
mat m ógłby Pan coś pow iedzieć?

O.: W  W arszaw ie  n aw iąza łem  
k o n tak t z  o rg an izac ją  polskiego 
podziem ia  „ Ju tro "  — w  ro k u  
1940. N ie p raco w ałem  ta m  je d ­
n a k  długo. W dn iu  1 p aźd z ie rn i­
k a  1941 r. zosta łem  a resz tow any  
przez gestapo  d p rzew ieziony  na 
P aw iak . 13 p aźd z ie rn ik a  p rzew ie ­
ziono m n ie  w  A leję  Szucha. N a 
now o rozpoczęły się p rze s łu ch a ­
n ia  — w ed ług  znanych  p ra k ty k  
stosow anych  przez gestapo. 18 
kw ie tn ia  42 r. w yw ieziono  m nie 
do obozu koncen tracy jnego  w  
O św ięcim iu. O trzym ałem  num er
— 3101!). 6 czerw ca 42 r. p rz e ­
tran sp o rto w an o  m n ie  do obozu w  
G ross-R osen  (dziś — R ogoźnica 
k W rocław ia). M ia łem  tam  n u ­
m e r  2732. W reszcie 8 s ie rp n ia  
42 r. odesłano m m e  do D achau. 
T am  te ż  — po d o b n ie  ja k  w szy­
scy in n i — by łem  num erem , ty l ­
ko  n u m erem  — 33928. P rzeży łem  
k ilk a  la t geh en n y  obozow ej. A le 
d oczekałem  w yzw olen ia  obozu 
przez w o jsk a  am erykańsk ie . Było 
to  29 k w ie tn ia  1945 r.

P.: Jakie były dalsze losy P a­
na?

O.: W iążą aię one z p racą. Już  
w  D achau — za raz  po w yzw o le­
n iu  obozu — zgłosiłem  się do 
p racy  w  po low ym  szp ita lu  d la
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ocala łych  w ięźniów . W p aźd z ie r­
n ik u  1945 r. w róc iłem  do k ra ju
i p rzez  ów czesne M in iste rs tw o  
P ra c y  sk ie ro w an y  zosta łem  do 
p racy  w e  W rocław iu , do fab ry k i 
w odom ierzy. W e W rocław iu  p e ł­
n iłem  jednocześn ie  społecznie 
fu n k c ję  sk a rb n ik a  Z w iązku  W ięź­
n iów  Politycznych  o k ręg u  w ro c­
ław skiego. Do W arszaw y  w ró c i­
łem  w  ro k u  1952. P raco w ałem  
n a jp ie rw  w  C hłodniach  P rzem y s­
łow ych, a  od ro k u  1956 aż do  
p rze jśc ia  n a  em ery tu rę , co m iało  
m ie jsce  w  ro k u  lflBó — w  P rz e d ­
s ięb io rs tw ie  P oszuk iw ań  G eofi­
zycznych.

P .: N ależy Pan do łudzi, któ­
rzy każdą chw ilę pośw ięcają pra­
cy społecznej.

O.: T o p raw da , T ak ich  ludzi 
je s t w ie lu , gdyż tego ro d za ju  
p ra c a  d a je  dużo zadow olen ia . 
Z resztą  bez n ie j n ie  m ógłbym  
żyć. M im o podeszłego w iek u  czu ­
ję się dzięki te m u  po trzebny . 
Szczególnie dużo czasu p o św ię­
cam  p racy  w  ZBoW iD-zie, do 
k tórego n a leżę  od 1957 r. P e łn ię  
fu n k c ję  sk a rb n ik a  w  K ole O cho- 
ta-P ó łnoc. P rzez cz te ry  la ta  by ­
łem  ław n ik iem  sądow ym  w  S ą­
dzie P ow iatow ym  D zielnicy O cho­
ta. O d k ilkudziesięc iu  la t, jako  
czynn ik  społeczny, n a leżę  do k o ­
m ite tów  sk lepow ych  W SS na  
Ochocie.

*•-<
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P.: Posiada Pan w iele  dyplo­
mów, orderów i odznak pań­
stwow ych. Św iadczy to o zaan­
gażowaniu w  pracy zaw odowej, 
a od 1965 r. w  pracy społecznej. 
A przecież Pan w iele  czasu po­
św ięca też pracy społecznej w  
STPK i w  parafii katedralnej. 
Od 1960 r. należy Pan do STPK, 
gdzie pełni różne funkcje — 
skarbnika, księgowego, sekreta­
rza. Jest Pan zaangażowany we 
w szystkie prace Oddziału War­
szaw skiego STPK i w  parafii ka­
tedralnej.

O.: I n ie  m oże być inaczej. J a k  
już pow iedzia łem  — p ra c a  jest 
m o ją  pasją . P rzeży łem  w iele. 
Skoro P a n  Bóg pozw olił m i 
przeżyć w o jny  i obozy k o n cen tra ­
cyjne. to  chyba n ie  po to , ab y m  
siedział z założonym i rękam i. P r a ­
ca spo łeczna u trz y m u je  m nie 
przy  życiu, czuję się potrzebny . 
Może to  n ie  u sa ty sfak c jo n u je  
K siędza  i C zyteln ików , a le  u w a ­
żam , że człow iek  zaw sze pow in ien  
czynić do b rze  d la  innych . Dopóki 
w ięc s ta rczy  m i sił, będę s ta ra ł 
się pom agać innym . T ak ie  jes t 
m oje zad an ie  na  dziś i na  ju tro .

D ziękuję za rozm owę i życzę 
dużo siły w dalszej, tak w szech­
stronnej pracy społecznej.

ROZMAWIAŁ KS. T. W.
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

CZASY WIELKICH PRÓB

N asz Z baw iciel, Jezu s C h ry stu s zapow iedzia ł sw em u K ościołow i, 
że będzie p rześ lad o w an y : „Nie je s t  sługa w ię k s z y  nad pana  swego, 
jeżeli m n ie  -prześladowali i w as prześladować będą"  (J 15,20). K oś­
ciół C h ry stu sa  p rześ ladow ano  nie ty lko  w  P a les ty n ie , a le  rów nież  w  
całym  im p eriu m  rzym sk im , p rzez  ok. dw a i pół w ieku.

P rześ lad o w an ia  ch rześc ijan  rozpoczęły się za cesarza  N e r o n a  
(54— 68 r. po Chr.), k tó ry  oskarży ł w: znaw ców  Jezu sa  C n ry stu sa  
o rzekom e p o d p a len ie  R zym u. Czasy N erona  op isa ł w sp an ia le  w  
książce p t. ,,Quo v ad is”, nasz w ie lk i p isa rz  H en ry k  S iekiew icz.

C esarza  N erona w  p rześ low an iu  ch rześc ijan  n aś lad o w ali późn iejsi 
cesarze. S zu k a jąc  p o d staw  p raw n y ch  dla sw ych o k ru tn y ch  edyktów , 
znaleźli je  w  u staw ach  państw ow ych  w ym ierzonych  p rzeciw  sto w arzy ­
szeniom  n ie legalnym . T ak  np. cesarz T r a  j a n  (pocz. I I  w.) cgłosu  
że obyw ate low i rzym sk iem u  n ie  w olno p rzy jm o w ać  re lig i ch rze śc ijań ­
sk ie j. N a ty m  w łaśn ie  rozpo rządzen iu  późn ie jsi cesarze  o p ie ra li swe 
dek re ty , zm ierza jąc  do zag łady  K ościoła C hrystusow ego.

D e c j u s z  (III w.) w y d a ł rozkaz  sk ie row any  do w szystk ich  n a ­
m iestn ik ó w  rzym skich , aby  zm uszono ch rześc ijan  do sk ład an ia  o fiar 
bogom rzym sk im  w  m iejscu  pub licznym . C h rześc ijan ie  pom im o to r tu r  
nak azu  nie usłuchali. W ielu w yznaw ców  C h ry s tu sa  poniosło śm ierć  
m ęczeńską. K ościoła jed n ak  nie zniszczono.

C esarz W a l e r i a n  (253—260 r. po Chr.) zab ro n ił ch rześc ijanom  
pod k a rą  śm ierci, zgrom adzeń  re lig ijn y ch , zam k n ą ł n ieliczne jeszcze 
w ów czas św ią ty n ie  i cm en ta rze  konfiskow ał m a ją tk i obyw atelom  
p rzy jm u jący m  naukę C hrystu sa  W ów czas zg inął w  K a rtag in ie  b iskup  
C yprian , a  w  a fry k ań sk ie j U tyce 150 ch rześcijan .

Podobnie  k rw aw e  było  o sta tn ie  p rześ lad o w an e  za cesarza  D i o k -  
l e c  i a n a  284—305). P ra g n ą ł on całkow icie  zniszczyc ch rys tlan lzm , 
uw ięzić ch rześc ijan , pozbaw ić ich m a ją tk ó w , a duchow ieństw o  w y ­
m ordow ać. P osług iw ał się p rzy  ty m  w szystk im i śro d k am i w y p ró b o ­
w anym i p rzez  pop rzedn ich  cesarzy, a w ięc stosow ał to r tu ry , n ag rad ?a ł 
odste.pców, w ym ordow ał ty s iące  ch rześc ijan , w ielu  b iskupów  i k a p ła ­
nów . a le  i on K ościoła nie zniszczył. N aw et na jb liżs i z jego otocze­
nia. dw orscy  u rzędn icy  by li ch rześc ijanam i. W yczerpany  i zniechęcony 
b eznadz ie jną  w a lk ą  z ch rześc ijań s tw em  złożył godncść cesarską. K o ś ­
cioła C h rystu sa  n ie  zniszczono. P rzeciw nie . K ost ół ro z ras ta ł sie i 
u m acn ia ł w ew nętrzn ie .

P rześ lad o w an ie  skończyło  się w roku  .113.

KSIĄDZ ŁUKASZ S m i e r t  i w .  U a w r a y A c a  w R i y t n i r  u  p a n o w a n i a  c c s a n a  W a l e r i a n a

.  P O R A D Y  . P O R A D Y  • P O R A D Y  . P O R A D Y  .

. J U Ż  NIEDŁUGO L A T O  .
o s t r z e g a m y , n i e  j e d z c i e  l o ­

d ó w  n a  u l i c y ,  n a  p l a ż a c h ,  n a  s t a d i o n i e  
w s z ę d z i e  l a m ,  g d z i e  n a  l o d a c h  ł a ­

t w o  o s i a d a  k u r z !  N i e  j e d z c i e  t e ż  l o ­
d ó w  p T o d u k o  w a n y c b  p o k a t n i e ,  b e z  
k o n t r o l i  s a n i t a r n e j .  W y p a d k i  z a t T u c  
l o d a m i  ( g r o n k o w i e c  z ł o c i s t y ) ,  p o w t a ­
r z a j ą c e  s i ę  k a ż d e g o  r o k u ,  n i e c h  b ę d ą  
o s t r z e ż e n i e m  d l a  a m a t o r ó w  l o d ó w .

O S T R Z E G A M Y  —■ o s t r o ż n i e  z 
n a d m i a r e m  s ł o ń c a l  M i m o ,  że  s t a r e  
p r z y s ł o w i e  m ó w i :  „ g d z i e  ś w i e c i  s ł o ń ­
ce  n i e  m a  w s t ę p u  l e k a r z 1’ t o  j e d ­
n a k . , .  „ c o  z a  d u ż e  t n  n i e  2 d i o w o ” . 
W y s t a w i a n i e  s k ó r y  i c a ł e g o  o r g a n i z ­
m u  n a  n a d m i e r n e  d z i a ł a n i e  s ł o ń c a  
s p o w o d o w a ć  m o ż e  b o w i e m  p o w a ż n e  
k o m p l i k a c j e ,  a m a r z e n i e  o  k a r n a c j i  
M u l a t k i  s p a l a  n a  p a n e w c e .  Z a c z e r w i e ­
n i e n i e ,  o b r z ę k  i p ą c h e r z e  — c z y l i  p o  
p r o s i u  o p a r z e n i e  s k ó r y  — n i e  d o d a  
ja u r o k u .  A l e  u s z k o d z e n i e  s k ó r y  t c  
l y l k c  j e d n a  s i i o n a  m e d a l u  n a d m i e r ­
n e g o  l u t  z b y t  g w a ł t o w n e g o  o p a l a n i a  
s ię.  L e k k o m y ś l n a  k ą p i e l  s ł o n e c z n a  
m o ż e  t y ć  p o w o d e m  p o w a ż n i e j s z y c h  
d o l e g l i w o ś c i  m o ż e  w y s t ą p i ć  n p  k r ó t ­
k o t r w a ł a  w y s o k a  g o r ą c z k a ,  s e n n o ś ć ,  
ból  g ł o w y  ( md ł o ś c i ] ,  a n a w e t  w y m i o ­
t y .  M a m y  w ó w c z a s  o h j a w y  t z w .  u d a  
r u  s ł o n e c z n e g o .  N i e  n a l e ż y  o c z y w i ś ­
ci e  m y l i ć  t a k i e g o  u d a r u  — p o r a ż e n i a  
s ł o n e c z n e g o  — z  u d a r e m  c i e p l n y m .

I j d a r  s ł o n e c z n y  p o w s t a j e  n a  s k u l e k  
d z i a ł a n i a  n a  n a s z  o r g a n i z m  p r z e d e  
w s z y s t k i m  n i e w i d z i a l n y c h  p r o m i e n i  
ul I r a f  i o l e t o w y c h ,  w z m o c n i o n y c h  d o ­
d a t k o w o  b l i s k i m  s ą s i e d z t w e m  w o d y  
i p i a s k u .  A w i ę c  n i e  g o r ą c o  j e s t  t u  
d e c y d u j ą c e -  N a t o m i a s t  u d a r  c i e p l n y  
m o ż e  n a s  d o t k n ą ć  n a w e t  w  d z i e ń  
u p a l n y ,  b e 2 S ł o t i e c z n y .  P o w o d u j e  go 
b o w i e m  p r z e g r z a n i e  o r g a n i z m u ,  za 
t r z y m a n i a  c i e p ł a  w o r g a n i z m i e ,  n p .  
w  g o r ą c y m  o t o c z e n i u ,  k i e d y  j e s t  s i ę  
w  n i e p r z e w i e w n e j  o d z i e ż y .

O S T R Z E G A M Y  p r z e d  j e d z e n i e m  n i e  
m y t y c h  o w o c ó w  i j a r z y n !  .Test  10 
b o w i e m  j e d n a  z  p r z y c z y n  z a k a ż e n i a  
o r g a n i z m u  i » a c h o r o w a n i e  n a  b l e  
g u n k e  C h o r u j ą  n a  n i ą  i s t a r s i ,  i  d z i e  
ci .  B i e g u n k a  j e s t  n a j g r o ź n i e j s z a  d l a  
d 2 i e c i  n a j m ł c d s z y c h .  I c h  o r g a n i z m  
ł a t w o  u l e g a  o d w o d n i e n i u ,  c o  m o ż e  
b y ć  n i e b e z p i e c z n e  n a w e t  d l a  ż y c i a  t i  
w y p a d k u  b i e g u n k i  d z i e c i ę c e j  n i e o d ­
z o w n a  j e s t  p o m o c  l e k a r s k a .  U  s t a r  
^ a y c h  b i e g u n k a  z w y k l e  m a  p r z e b i e g  
ł a g o d n y .  T T z e b a  w ó w c z a s  z a c h o w a ć  
ś c i s ł ą  d i e t ę  i p n  d w ó c h ,  t r z e c h  d n i a c h  
c h o r o b a  m i j a .

O S T R Z E G A M Y  p i z e d  p i c i e m  n i e  
g o t o w a n e j  w r d y  2 p r z ^ n a d k o w o  s p o ­
t y k a n y c h  s t u d n i .  A  e d z i e ś ,  n a  l e t n i e j  
w y r i e c z c e ,  m o ż e  n a m  s i ę  1 0  z d a r z y ć .  
R m d n a  w o d a  m o ż e  b y ć  p r z y c z y n a

w i e l u  c h a i ó h ,  m . i n .  d u r u  b r z u s z n e g o  
( t y f u s u ) .  C h o r o h a  t a  a t a k u j e  c z ł o w i e  
k a  w y ł ą c z n i e  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  
z a r a z k a  do  j a m y  u s t n e j  i p o ł k n i ę c i e  
go .  Z a r a z k i  t e  ż y j ą  i r o z m n a ż a j ą  s i ę  
u  j e l i t a c h ,  w y d o s t a j ą  s i ę  w r a z  z  Od­
c h o d a m i ,  d l a t e g o  d o ł y  k l o a c z r e  b y ­
w a j ą  r o z s a d n i k a m i  z a r a z y ,  C z ę s t o  j ę ­
czę  s p o t y k a  s i ę  s t u d n i e  z n a j d u j ą c e  
s i ę  n i c  o p n d a l  g n o j ó w k i .  W  1 y c h  w y ­
p a d k a c h  ł a t w o  o z a k a ż e n i e  w o d y .  A

n a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  z a r a z k i  s ą  W y d a  
l a n c  l a k  p r z e z  c h o r y c h ,  j a k  i o s o b y ,  
k t ó r e  k i e d y ś  p r z e c h o d z i ł y  t y f u s ,  sa  
t e r a z  z d r o w e ,  l e c z  n a d a l  s ą  r o z n e s i  
c i e l a m i  z a r a z k ó w ,  n i e r a z  p a  w i e l u  l a ­
l a c h  o d  w y z d r o w i e n i a .  L e p i e j  w i ę c  
n i e  r y z y k o w a ć  i p i ć  w o d ę  t y l k o  g o ­
t o w a n ą ,  l u b  z a b r a ć  z  s o b ą  n a  w y  
c i e c z k ę  z a p a s  l e m o n i a d y  c z y  h e r b a t y .

—

Jeszcze tylko  
m iesiąc  
dzieli nas 
od św ięta  
w szystk ich  m atek  
— D nia M atki 
(2fi maja)
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J!̂ | Rozmowy
z Czytelnikami

„W ierna” z W arszawy przesłała  
nam  obszerny list, w  którym „na 
gorąco" — chociaż w  sposób nieco 
chaotyczny — dzieli się z nami 
uw agam i dotyczącym i w ysłucha­
nego kazania. Pisze w  nim m ię­
dzy innym i: „W dniu 7 stycznia 
br. byłam  na Mszy św . w  koście­
le  SS. W izytek. Urzeczona jestem  
tam tejszym  chorem  i dlatego w y ­
brałam tę św iątynię. M yślę jed­
nak, że zrezygnuję z uczęszczania  
do tego kościoła, gdyż nie mogę 
spokojnie słuchać głoszonych tam  
kazań. Są one bow iem  na pozio­
m ie „gromadzkiej rady”. Sama 
w ywodzę się ze środowiska w ie j­
skiego, a le  już w  w ieku 8—10 lat 
nie przekonyw ał m nie ksiądz ka­
zaniem  typu „kluczyki w padły do 
studni, a aniołek je  w ydostał i 
w ręczył plączącem u chłopcu”...

W kazaniu, które słyszałam , 
krytykow ał ksiądz jedynaków  
m ówiąc, że m am usie dają im w i­
tam inki, pasą, w ażą ile przybyło, 
ale n ie  w ychow ują. Pew nie  
ksiądz chciałby, żeby polskie 
dziew czyny m iały krzyw e nogi... 
W yraził się też, że Chrystus m a­
jąc lat 12 „nawiał z domu”... 
Zdarza się w  każdej pracy, że raz 
człow iek jest lep iej przygotow a­
ny, raz gorzej. M yślę w ięc, że 
podobnie było i w  wypadku  
w spom nianego kaznodziei... U w a­
żam, że św iątynia pow inna być 
m iejscem  relaksu i odprężenia”.

S zanow na P a n i!  W p rz e d s ta ­
w ionej sp raw ie  nic, n ieste ty , po­
m óc n ie  m ożem y, gdyż sk ie ro ­
w a ła  ją  P a n i pod n iew łaśc iw y  
adres. S w oje  p re te n s je  w  tym  
w zględzie na leża ło  p rzes łać  raczej 
do W ydzia łu  D u szp aste rs tw a  K u ­
rii M etro p o lita ln e j w  W arsza­
w ie. C hociaż osobiście n iezu p e ł­
n ie  zgadzam  s ię  z  n iek tó ry m i 
P an i sfo rm u łow an iam i, to  jed n ak  
p o sta ram  się udzie lić  w y jaśn ień  
n a  p rzed staw io n e  p roblem y.

U czestn ictw o w  n iedzie lnej 
M szy św . w y n ik ać  w in n o  z  w e­
w n ętrzn e j p o trzeb y  sp o tk a n ia  się 
z B ogiem  oraz  z obow iązku  w y 
pe łn ien ia  p rzy k azań  B ożych i 
kościelnych w  tym  w zględzie. 
■Oczyy iśc ie  do zn an ia  estetyczne 
(odpow iedni w y stró j św ią tyn i, 
dosto jność litu rg ii, dobrze  p rzygo ­
to w an e  kazan ia , p iękny  śp iew  i 
m uzyka kościelna) są  n a  pew no 
pom ocne w  naw iązan iu  k o n tak tu  z 
B ogiem  o raz  pog łeb ien iu  przeżyć 
relig ijnych . N ie  m ogą jed n ak  ty l­
ko o n e  decydow ać o naszym  u- 
czestn ic tw ie  w e  M szy św. w  n ie ­
d zie le  d św ięta.

S kuteczność S łow a Bożego je s t 
dziełem  lask i. W iele je d n a k  za ­
leży od kaznodziei. D latego k a ż ­
de  ikazanie p ow inno  być rzeczo­
w e  i p rzekonyw u jące , n igdy  zaś

naiw ne. W ym aga ją  tego ad sw oich 
duszp aste rzy  w yznaw cy  zarów no 
z m iejsk ich , ja k  i z w ie jsk ich  
środow isk  N a pew no  głoszą dziś 
k azan ia  duchow n i n a  odpow ied­
n im  poziom ie, chociaż n ie  d a  się 
zaprzeczyć, że  — w  odosobnio­
nych  w ypadkach  — byw a n ie ­
k iedy  inaczej. S am a  to  je d n a k  
P an i tłum aczy , p isząc: „Z darza 
się w  itażće j p racy , że ra z  czło­
w iek  je s t lep ie j p rzygo tow any , 
ra z  gorzej. M yślę w ięc, że p o d o b ­
n ie  było w  w y p ad k u  w sp o m n ia ­
nego kaznodz ie i”. I ch y b a  ta k  n a ­
leżało  te n  w y p ad ek  po trak tow ać.

A bsolu tn ie  je d n a k  n ie  m ogę 
zgodzić się z po rów nan iem , że k a ­
zan ie  w e  w sp o m n ian e j p rzez  P a ­
n ią  św ią ty n i głoszone są  n a  p o ­
ziom ie „g rom adzk ie j ra d y ”. S u ­
g e ru je  ono bow iem , że w ieś p o l­
sk a  jes t n ad a l — jatk to  m ia ło  
m iejsce  w o k re s ie  m iędzyw o jen ­
nym  — sied lisk iem  ciem noty  i 
zacofan ia . T ym czasem  n ie  je s t to  
p raw d ą . B ow iem  w  następ stw ie  
p rzem ian  po litycznych  i gospo 
d arczo-spo łecznych  — jak ie  n a ­
s tą p iły  po II w o jn ie  św ia tow ej — 
w ieś po lsk a  zm ien iła  się n ie  do 
poznania . C oraz w ięcej ludzi ze 
średn im , a  n aw et w yższym  w y­
kszta łcen iem  ży je  i p racu je  na 
w si. fe z ta ltu ją c  ty m  sam ym  je j 
oblicze.

K ry ty k u jąc  p rze sad n ą  tro sk ę  o 
zd row ie  dziecka m ia ł kaznodzie­
ja  w ie le  ra c ji. B ardzo  często  bo- 
w ,em  — troszcząc  s ię  o w a ru n ­
ki m a te r ia ln e  sw oich dziec i — 
zap o m in a ją  rodzice o k sz ta łto w a­
n iu  c h a ra k te ru  i p rzygo tow an iu  
m łodego cz łow ieka  do życia w 
społeczeństw ie. N a  pew no  n ie  ży­
czył po lsk im  dziec iom , by  ch o ro ­
w ały  n a  k rzyw icę , a  po lsk im  
dziew czynom , b y  m ia ły  k rzyw e 
nogi.

Z darza się dz is ia j, że n iek tó rzy  
księża s ta ra ją  się n a  am bon ie  
m ów ić jęzvkiem  w spółczesnej 
m lod /ieży . U w ażam  jednak , że 
w y rażen ie  „C h ry stu s  n a w ia ł z 
d o m u ” n a  pew n o  n ie  jes t n a j ­
szczęśliw sze. Jak że  ła tw o  w tym  
unow ocześn ian iu  przeholow ać. 
Z resz tą  Jezu s w ca le  n ie  „n a ­
w ia ł” , a le  p ozosta ł w  św iątyn i je ­
rozo lim sk ie j. pon iew aż ta k a  by ła  
w ola O jca n iebieskiego.

Ś w iątyn ie  jed n ak  sa  i pozosta­
ną  m iejscem  k u ltu , gdyż — w e d ­
ług  słów  Je z u s a  —  ..dom m ój b ę ­
dzie n azw an y  dom em  m o d litw y ” 
<M1 21.13). M iejscem  re lak su  i 
o dp rężen ia  m oże  być p a rk , te a tr , 
k in o  czy s a la  k oncertow a, a le  
n igdy  św ią tyn ia .

Łączę dla P an i pozdrow ienia w  
Chrystusie

DUSZPASTERZ

Choroba nie tylko zwierząt;;
P A Ł E C Z K Ę  W Ą G L I K A  p i e i w s 2 y  r d k r j i ]  w  t o k u  1850 F r a n c u z  H a v a i n e  

i d c w n d 2 j], ś e  z a i a z e k  t e n  z n a l e ź ć  m o i n a  u k a ż d e g o  ć h c i e g o  n a  w ą g l i k  
z w i e i z ę c i a .  P c t w i e i d 7 i J  to u f s o n y  n i e m i e c k i  K o c h ,  o d k r y w c a  p i ą t k ó w  
g r u ź l i c y .  U d a ł o  m u  się o d i z o l o w a ć  p a ł e c z k ą  w ą g l i k a  z  k t w i  z w i e r z ę c i a ,  
k t ć f e  p a d l c  z  p e w n d u  t e j  e h o r n f cy .  B u i i c w ę  p a ł e c z k i  i  j e j  2 j a d l l w o ś ć  o b s e r ­
w o w a ł  i b a d a ł  P a s t e u r ,  O n  t e ż  p i e r w s z y  p o d j ą ł  p r ó b y  n a d  w y n a l e z i e n i e m  
o d p o w i e d n i e j  . s z r . zpp i r nk l  p r z e c i w  z a k a ż e n i u  w ą g l i k i e m .

P a l e e s k a  w g g l i k a  j e s t  e d p e r n a  n a  w y s o k i e  l e m p e i a l u i y ,  s u s z e n i e  i w i e l e  
ś r o d k ó w  d e z y n f e n k c y j n y c b .  W ą g l i k  j e s t  p r z e d e  w s z y s t k i m  c h o r o b ą  z w i e ­
r z ą t ,  g ł ó w n i e  o w i e c ,  k o n i  i k ć 2 , a  n a w e t  w i e l b ł ą d ó w  i r e n i f e r ó w .  Ź r ó d ł e m  
z a k a ż e n i a  w ą g l i k i e m  j e s t  p a s t w i s k o  i p a s z a .  C z ł o w i e k  z a p a d a  n a  w ą f j l i k  
b a i d z o  i z a d k o ,  z a r a ż a j ą c  s5ę b e z p o ś r e d n i o  od  c h o r e g o  z w i e r z ę c i a ,  c z ę ś c i e j  
z a ś  p r z e z  p r o d u k t y  p c c h o d z e n i a  z w i e r z ę c e g o .  Z  c h o r o b a  t ą  s p o t y k a m y  s i ę  
w i ę c  u r o l n i k ó w ,  p r a c o w n i k ó w  p r z e m y s ł u  p r z e t w o r ó w  z w i e r z ę c y c h ,  w e ­
t e r y n a r z y ,  b c d o w c ó w  o w 5 e c 3 r z e ź n i k ć w  i g a r l i a r z y .

U  c z ł o w i e k a  w ą g l i k  a t a k u j e  g ł ó w n i e  s k ó r ę .  Z a a t a k o w a n i e  p ł u c  z d a r z a  
się r z a d z i e j ,  g ł ó w n i e  w ś i ć d  o s óh ,  k t ó r e  p r a c u j ą  p r z y  s o r t o w a n i u  w e ł n y ,  
w y p r a w i a n i u  s k ć i y  c z y  f u t e r .  N a j m n i e j s z e  n a w e t  z a d r a ś n i ę c i e  s k ó r y  j e s t  
n i e b e z p i e c z n e ,  n a s t ę p u j e  b o w i e m  z a k a ż e n i e .  P o  J e d n y m ,  d w ó c h  d n i a c h  o d  
z a k a ż e n i a  p o j a w i a  się m a ł e  z a p a l n e  z g r u b i e n i e ,  k t ó r e  s r y b k c  s i ę  r o z i a s i ą ,  
a  w o k ó ł  n i egf l  p o w s t a j g  d r o b n e  p ę c h e r z y k i  i o b r z ę k .  P o  j a k i m ś  c z a s i e  
z g r u b i e n i e  t o ,  k t ó r e  n a z y w a m y  k a - r b i i n k u J e n i ,  p ę k a ,  w y d z i e l a j ą c  k r w i s t y  
p ł y n .  W  t y m  m i e j s c u  w  d a l s z y m  p r z e b i e g u  c h o r o b y  p o j a w j a  s i ę  w r z ó d ,  < 
a p o t e m  c z a r n y  s l r u p  w ą g l i k a .  U s z k o d z e n i e  s k ó r y  n i e  J e s t  b o l e s n e ,  b a r d z o  
n a t o m i a s t  d o k u c z l i w e  j e s t  s w ę d z e n i e .  O b j a w a m i  t o w a r z y s z ą c y m i  są 
o b r z m i e n i e  w ę z i ć w  c h ł o n n y c h ,  l ^ k k o  p o d w y ż s z o n a  t e m p e r a t u r a j  b ó l e  g ł o -  1 
wy .  m d ł o ś c i ,  o g ó l n e  z ł e  s a m o p o c z u c i e  W  p r z y p a d k u  z a a t a k o w a n i a  p ł u c  
w y s t ę p u j e  o s t r y  k a s z e l  z  w y s o k ą  g o r ą c z k ą  i s i n i c ą .

J e s z c z e  s t o s u n k o w o  n i e  t a k  d a w n o  ś m i e r t e l n o ś ć  z p o w o d u  z a k a ż e n i a  •'  
w ą g l i k i e m  s i ę g a ł a  o k o ł o  IC1/*. D z i ś ,  po  b l i s k o  13e l a t a c h  o d  c h w i l i  o d k r y c i a  
p a ł e c z k i  w ą g l i k a ,  a n t y b i o t y k i  s t a ł y  s i ę  s k u t e c z n ą  b r o n i ą  w  z w a l c z a n i u  t e j  
Cb o r o  by .

Z a p o b i e g a f  w ą g l i k o w i  m o i n a  p r z e d e  w s z y s t k i m  p r z e z  s z c z e p i e n i a  o c h r o n ­
n e  z w i e r z ą t ,  z m i a n ę  p a s t w i s k a ,  n i s z c z e n i e  p a d l i n y  z w i e r z ę c i a  p a d J e g o  n a  
t ę  c h o r o b ę .  F u t r a 3 s z c z e c i n a  i s k ó r a  z  r e j o n ó w ,  g d z i e  p o j a w i ł  s i ę  w ą g l i k ,  
m u s z ą  b y ć  p o d  s t a ł y m  n a d z o r e m  s a n i t a r n y m .  P r a c o w n i c y  s t y k a j ą  s i ę  
z p r o d u k t a m i  z w i e r z ę c y m i  z t y c h  r e j o n ó w  m u s z ą  h y ć  z a o p a t r z e n i  w  u b r a ­
n i a  o c h r o n n e ,  g ł ó w n i e  w  r ę k a w i c e ,  n a j m n i e j s z e  z a ś  s k a l e c z e n i a  s k ó r y  n a ­
t y c h m i a s t  m u s z g  b yć  o d k a ż a n e ,  n a j l e p i e j  p i z e z  m o c n e  j o d y n o w a n i e .
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H e l e n a  M n i s z k ó w n a

R ^ D O  W A T A

w

P a n n a  R i i a  w c i ą g n ę ł a  j ą  ric o g ó l n e j  r o z m o w y  t y m  ł a t w i e j ,  ze S t e f c i  m e  
z b y w a ł o  n a  d o w c i p i e .  W y g l ą d a ł a  n a j s k r o m n i e j ,  a l e  b a r d z o  ł a d n i e ,  w  j a s n o -  
p o p l e l a t e j  b a t y s l o w e j  s u k i e n c e ,  u b r a n e j  g r a n a l o w ą  w s t ą ż k a .  N a  t w a r z y  m i a ­
ła ż y w e  r u m i e ń c e ,  c c z y  w  p y s z n y c h  o b s l o n n c h  r z ę s  b ł y s z c z a ł y  w e s o ł o ,  k w i t ­
ł y  p ą s o w e  u s t a .

P a n n a  R i i a  s p o g l ą d a ł a  n a  n i ą  z p r z y j e m n o ś c i ą ,  r e s z l a  o s ó b  m n i e j  w i ę c e j  
o h o i ę t n i e .  T r e s t k a  c i e k a w i e  p r z y g l ą d a ł  s i ę  S l e f c i j  j a k b y  c h c ą c  d o j r z e ć  j e j
w a d y .  Z b a d a ł  d o k ł a d n i e  j e j  r y s y ,  o c z y ,  s p o s ó b  m ó w i e n i a ,  u c z e s a n i e  i p T z y z -
n a l  w  d ł i f h t i ,  że j e s t  m o i l i w a ,

— P a s  m a i ,  p a s  m a i  — ( n i e z ł a )  m r u c z a ł  d o  s i eb i e ,  u w a ż a j ą c  t o  *a w i e l k ą  
p o c h w a l ę .  O b e j r z a ł  k r ó j  s u k n i  i p o k r ę c i ł  g ł o w ą  z d z i w i o n y ,  że n a u c z y c i e l k a  
m o ż e  h y c  l a k  g u s t o w n i e  u b r a n a .  Z a j ę ł y  o g l ę d z i n a m i  z a p o m n i a ł  c h w i l o w o ,  
że p r z e g r a ł  s p r a w ę  o k o n i e .  P a n n a  R i t a  p r z y p o m n i a ł a  m u  tą,  p y  a j ą c  o r d y -  
d a t a ;

— P a n i e  W a l d e m a r z e ,  j a k  s i ę  m a j ą  p a ń s k i e  m u z y  z A p o l l i n c m
— D o s k o n a l e  — o d r z e k ł  OTdyn a t ,  s i a d a j ą c  o b o k  S l e l c i .  — o n e  m a j ą  p i ę k  

n o ś ć  p r a w d z i w i e  o l i m p i j s k ą ,  n i e z m i e n n ą .
— j a k i e  t o  m u z y ?  — s p y l a l a  S i e f c i a .
— T o w a r z y s z k i  A p o l l a  — w t r ą c i ł  h r a b i a  T r e s t k a .  — C z y  p a n i  n i e  Wi e?
— O w s z e m ,  p a n i e  h r a b i o ,  z n a m  d o b r z e  m i t o l o g i ę
Z w r ó c i ł a  się d o  W a l d e m a r a ;
— C z y  to  p a ń s k i e  k o n i e  n o s z ą  n a z w ę  m u z ?
— T a k .  P a n i  n a w e t  z n a  te k o n i e
— A k t ó r y m i  p a r  dz i ś  p r z y j e c h a ł " ?  N i g d y  n i e  m o g ę  i c h  d o k ł a d n i e  r o z p o z ­

n a ć ,  W s z y s t k i e  są  c z a r n e  j a k  a k s a m i t  l y o ń s k i .
W a l d e m a r  u ś m i e c h n ą ł  s ię.
— Dz i ś  p r z y c i ą g n ę ł y  m n i e :  K l i o ,  M e l p o m e n ę ,  U T a n i a  i T e r p s y c h o r a ,
— P r a w d a  j a k  t o  ł a d n i e  b r z m i ?  — z a w o ł a ł a  p a n n a  R i t a  — w  d r u g i e j  c z w ó r ­

ce  j e s t  T a l i a ,  K a l i o p e ,  E u t e r p e  i P o l i h y m n i a ,  a E r a t o  j s t  w i e r z c h ó w k ą  p a n a .
— T ę  z n a m  d o h r z e  — o d r z e k ł a  S t e f c l a  — n a  n i e j  p a n  n a j c z ę ś c i e j  p r z y ­

j e ż d ż a .
— P a n i  j ą  z a u w a ż y ł a ?  P r a w d a ,  że c a c k o ?
— B a r d z o  ł a d n a .

T o  n i c .  N i e  w i d z i a ł a  p a n i  j e s z c z e  A p o l l i n a .  -la go  p o  p r o s t u  k o c h a m  —
e g z a l t o w a ł a  s ię  p a n n a  R i i a .

Z a ś m i a l i  s i ę  w s z y s c y .
— T y l k o  s p o r t s m e n k ę  m o g ą  n a w i e d z a ć  p o d o b n e  u c z u c i a  — r z e k i  Kto*,

z g r u p y  t o w a r z y s t w a  r o z m a w i a j ą c e g o  d a l e j .
— M u s z ę  g o  p r z y p r o w a d z i ć  do  S l o d k o w i c :  h ę d z i e m y  m i e l i  c z ę ś c i e j  W i z y t y

p a n i  — ż a r t o w a ł  o r d y n a l .
— P o w i n i e n  p a n  p a n n i e  H i c i e  o f i a r o w a ć  j e g o  p o r t r e t .
— A l b o  o d l a ć  a  b r ą z u
— C o  z n o w u !  S t r a c i ł b y  n i e  m a j ą c  w ł a ś c i w e j  b a r w y .
— N o  w i ę c  2 c z a r n e g o  m a r m u r u .
— Ś m i e j c i e  s i ę  p a ń s t w o ,  ś m i e j c i e ,  a w s z y s c y  g o  p o d z i w i a c i e .
— P r ó c z  m n i e  — r z e k i  h r a b i a  T r e s t k a  p o p r a w i a j ą c  b i n o k l e ,
— B o  p a n  m a  l i m f a t y c z n e  g u s t a  i d l a t e g o  w y s t a r c z a j ą  p a n u  p e r s z e r o n y  i t e  

o i i i z y d l e  m e k l e m b u r g i .  A p o l l o  w s i a j n i  p a ń s k i e j  w y g l ą d a ł b y  j a k  n a j e z d n f k
— To  s a m o  p o w i e m  o p a n i  a n g l i k a c h .
P a n n a  R i t a  r o z p o c z ę ł a  k ł ó t n i e  n a  d o b r e .
W a l d e m a r  p o p a t T z y ł  w  o c z y  S l e l c i  i r z e k ł  w e s o ł o :
— T e r a z  m o g ą  S i o d k o w c e  w y l e c i e ć  w p o w i e t r z e ,  a l a p a r a  n i e  p r z e s i a n i e

d e b a l c w a ć  o s t a j n i .  J a k  s i ę  t y c h  d w o j e  s p o r i s m e n ó w  s p ó ł k a ,  j u ż  o n i c z y m  
i n n y m  n i e  m ó w i ą  i z a w s z e  się k ł ć c ą ,  l a k  j a k  p a n i  ze  i n n ą .

— J a  s i ę  z p a n e m  n i e  k ł ó c ę .
— Al e  m n i e  p a n i  t y r a n i z u j e .  P a l e m  s i ę  t u  j e c h a ć  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń .
— A c h ,  j a k i ż  p a n  b o j a f l i w y l
— No  c ó ż ?  T a k  m n i e  p a n i  e n e r g i c z n i e  w y p r a w i ł a  z  l a s u ,  p o t e m  p f z y  o h i e -

d2 i e  z e s ł a ł e m  z l y n c h o w a n y ,  n i e  c h c i a ł a  m i ę  p a n i  p o ż e g n a ć .  C z y  t o  w s z y s t k o
n i e  m o g ł o  o d s t r a s z y ć ? . . .  A l e  z a t ę s k n i ł e m  d o  s w e g o  t y r a n a  i o t o  j e s t e m .

— S t e f c i a  p r z y g r y z ł a  w a r g i .
P o s t a n o w i ł a  n i e  o d p o w i a d a ć  n a  z a c z e p k i  w  o b a w i e ,  b y  k t o  n i e  u s ł y s za ł .  

Ale w  s a l o n i e  p a n o w a ł  g w a r  l i c z n y c h  r c i m ó w ,  a s i e d z ą c a  o b o k  p a n n a  Hi t a  
f e e b t o w a ^ a  s i ę  n a  s ł o w a  i  T r e s t k ą  t a k  z a w z i ę c i e ,  że m c  ' Ch w i ę c e j  m e  
n b c h o d z i l o .

W a l d e m a r  z a u w a ż y ł  n i e p o k ó j  S t e f c i ,  s p o s t r z e g ł  w z r o k  s z u k a j ą c y  L u c i  i r z e k i  
z  p r z e k ą s e m :

— C h c e  s i ę  p a n i  u z h r o i ć  p r z e c i w  m n i e  w  n i e w i n n o ś ć ,  j a k  T w - j d o w s k i  p r z e d  
M e i i s t o f  d e s e n i ,  a l e  L u c i a  j u ż ,  n i e s l e t y ,  za d u ż a  n a  r o l ę ,  j a k ą  p a n i  c h c e  
j e j  w  t e j  c h w i l i  p r z e z n a c z y ć .

S t e f c i  z a d r ż a ł y  u s t a  d c  ś m i e c h u .  W a l d e m a r  m ó w i ł  d a l e j :
— J a  t ę s k n i ł e m  za s w ą  p r z e s l a d o  w c z y n i ą ,  a l e  p a n i  p e w n o  b 3 a g a i a  B o g a ,  

a b y m  j a k  n a j d ł u ż e j  się n i e  z j a w i a ł .
— P r z e c i w n i e ,  c h c i a ł a m ,  a b y  p a n  p i ę d z f e j  p r z y j e c h a ł .
N a  1 w a r 2 y  W a l d e m a r a  b ł y s n ę ł o  z a c i e k a w i e n i e .
— D o p r a w d y ! , . .  O B o ż e !  c ? e m u i  n i e  w i e d z i a l e m l  

S t e f c i a  s p o j r z a ł a  m u  p r o s t o  w  o c z y .
— O c z e k i w a ł a m  p a ń s k i e g o  p r z y j a z d u ,  p o n i e w a ż  d z i a d e k  p a n a  t ę s k n i ł  i  z a ­

c z y n a ł  j u ż  d o s t a w a ć  m e l a n c h o l i i .

Nie to, co ładne...
S Z E Ś C I U  P A  N O  W W R O Ż N Y M  W I F . K U  O D P O W I E D Z I A Ł O  N A  P Y l A M l . ;  
J A K I E  W A L O R Y  K W A L I F I K U J Ą  K O B I C I E  DO M I A N A  „ Ł A D N A " ?  _  
M Ę Ż C Z Y Z N A  GD- LETNI :  n i a  m n i e  ł a d n a  J e s t  k a ż d a  k o b i e t a  ż y w o t n a ,  w e s o ł a ,  
d o w c i p n a  i i n t e l i g e n t n a .  Por t  t y m i  w a l o r a m i  d a d z ą  s i ę  u k r y ć  n a w e t  n i e z g r a b n e  
no g i .
M Ę Ż C Z Y Z N A  S f l - L E T M :  B y w a j ą  k o b i e t y  t a k  i n l e T e s u j ą c e  w  r o z m o w i e ,  l a k  n a  
t u r a l n e ,  p o g e d n e  i  b e z p o ś r e d n i e ,  że i c h  f i z y c z n e  w a d y  c z y  w a l o r y  s c h c d . r ą  rva 
e l a n  d r u g i .  O i l e  o i z y  t y m  są  d n b r z e  z b u d o w a n e ,  m o g ą  z a k a s o w a ć  t e  i n n e ,  
o p i ę k n y c h  h u z i a c h .

M Ę Ż C Z Y Z N A  4 5 - LE T N 1 :  G e z y  i u ś m i e c h  k o b i e t y  o r a z  j e j  p r o p o r c j o n a l n a  b u ­
d o w a .  a n i e  k l a s y c z n o ś ć  r y s ó w ,  d e c y d u j ą  o t y m ,  c z y  m o ż n a  n a z w a ć  j ą  ł ^ d n ą ,  
c z y  t e ż  n i e .

M Ę Ż C Z Y Z N A  -10- L E T N I ;  M o i m  z d a n i e m  c z a r  i u r o k ,  z n a j d u j ą c y  s w ó j  w y r a z  
n i e  t y l e  w  p i ę k n e j  i w a r z y ,  i le w u j m u j ą c y m  s p o s o h i e  b y c i a  i z g r a b n e j  s y l w e t ­
ce,  k w a l i f i k u j ą  k o h i e t ę  do  m i a n a  „ ł a d n a * 1.

M Ę Ż C Z Y Z N A  20-L E T N I : K o h i e c o ś ć ,  k o h i e c o ś ć  i j e s z c z e  Taz k o b i e c o ś ć .  O n a  j e s t  
• Janina  do  z a t u s z o w a n i a  w i e l u  b r a k ó w  n a t u r y  i w  m o i c h  o c z a c h  m o ż e  p r z e ­
i s t o c z y ć  k o b i e t ę  n i e ł a d n ą  w  p i ę k n ą  W y k l u c z a m  t y l k o  k o b i e t y  o t y ł e  i r a ż ą - o 
n i e z g r a b n e .

M Ę Ż C Z Y Z N A  25-L E T N I  i M n i e  p o d o b a j ą  s i ę  k o b i e t y  z g r a b n e .  w l o i k U 1. 2 W i n n e ,  
w y s p o r t o w a n e  Ł a d n e  t w a r z e 1? N i e  p o t r a f i ł b y m  o k r e ś l i ć  m o i c h  w y m a g a ń  w  t y m  
w z g l ę d z i e .  P o  p r o s t u  m u s i a l a h y  m i  p r z y p a S r  d o  g u s t u ,  d o  s e r c a .

„ P A N O R A M A  P Ć Ł N O C 1 ' "

CZY W IECIE, ŻE...
K H Z A K  P I W O N I I  m o ż e  r o s n ą ć  W 

j e d n y m  m i e j s c u  36 do 20 la l .  D z i e s i ą t ­
ki  l a t  r o s n ą  b z y  i j a ś m i n y ,  a l e  T e k o r -  
d y  d ł u g o w i e c z n o ś c i  w ś r ó d  k w i a t ó w  
b i j e  r óż a .

K W I A T  L O T O S U  o k a z a ł  s i ę  s k u ­
t e c z n y m  ś r o d k i e m  p r z e c i w  o s p i e .  Ba  
d a n i a  p r z e p r o w a d z i l i  l e k a r z e  w  I n ­
d i a c h ,  w y c i ą g  z l o t o s u  p o w a ż n i e  ł a ­
g o d z i ł  w e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h  
p r z e b i e g  c h o r o b y .

G d y  c h c e c i e ,  b y  w a s z e  D O M O W E  
K W I A T Y  p i ę k n i e  r o s ł y ,  p o d l e w a j c i e  
j e  s ł a b ą  h e r b a t ą  — r a d z i  r a d z i e c k i  
b i o l og  N a u m o w  P r z e p r o w a d z o n e  
p r z e z  n i e g o  d o ś w i a d c z e n i a  w y k a z a ł y ,  
źe k w i a t y  p o d l e w a n e  h e r b a i ą  r o s ł y  
s z y b c i e j  i b u j n i e j  n i ż  p o d l e w a n e  w o ­
d ą .

C E B U L A ,  k t ó r a  z n a j d o w a ł a  się w  
k o s m o s i e ,  w s c h o d z i  i r o z w i j a  s i ę  
z n a c z n i e  s z y b c i e j  n i ż  n o r m a l n i e .  
S t w i e r d z i l i  t o  u c z e n i  r a d z i e c c y  p o  
p r z e p r o w a d z e n i u  s e r i i  e k s p e r y m e n t ó w  
za p o ś r e d n i c t w e m  s a t e l i t ó w  s e r i i  
„ K o s m o s ” , B i o l o d z y  p r z y p u s z c z a j ą ,  z e  
j a k i e ś  c z y n n i k i  ( l ub  s u m a  c z y n n i k ó w  
w y s t ę p u j ą c y c h  p c a c z a s  l o t u  k o s m i c z ­
n e g o )  s ą  ź r ó d ł e m  t e g o  z j a w i s k a .

D R Z E W A  w  G Ó R A C H  ż y j ą  t r z y ­
k r o t n i e  d ł u ż e j  n i ż  w  d o l i n a c h ,  o b u ­
m i e r a j ą  w  w i e k u  o k .  ]€tl l a t ,  n a t o ­
m i a s t  n a  w r ys o k o ś c i  ISOC— 1P.D0 m  n . p . m .  
s p o t y k a  się o k a z y  t e g o  g a t u n k u  l i ­
c z ą c e  do  3GC l a l .

K A P U S T A  — O L B R Z Y M .  S p e c j a l i ś c i  
z dzi fH32i ny  r o l n i c t w a  n a  W ę g r z e c h  
w y s e l e k c j o n o w a l i  n o w y ,  n i e z w y k ł y  
g a t u n e k  k a p u s t y .  J e s t  t o  k a p u s t a . . .  
d r z e w i a s t a .  W d o b T y c h  w a r u n k a c h  
o s i ą g a  o n a  w y s o k o ś ć  2 m ,  p r z y  c z y m  
j e j  ł o d y g a ,  p o c z y n a j ą c  o d  s a m e j  z i e ­
m i ,  p o k r y t a  j e s t  g ę s i o  d u ż y m i ,  s o ­
c z y s t y m i  l i ś ć m i .

A TO C IEKAW E...
K i : d y  p o j a w i ł y  s i ę  p i e r w s z e  r y b y ?  

Do  n i e d a w n a  u w a ż a n o ,  ż e  n a j s t a r s z e  
s z c z ą t k i  p r y m i t y w n y c h  r y h  p o c h o d z ą  
z  o k r e s u  d e w o n s k i e g o ,  t j .  p o n a d  
33r m i n  la t t e m u .  A l e  o s t a t n i o ,  w  
s t a n i e  W y o m i n g  { USA) ,  z n a l e z i o n o  
s k a m i e n i a ł e  r e s z t k i  n i e w i e l k i e j  p r y m i -  
l y w n e j  r y h y .  k t ó r e j  w i e k  s z a c u j e  się 
na  ok .  4 41 Cl m i n  l a l  (i) Ś w i a d c z y  to,  
ż* p r y m i t y w n e  r y b y ,  h ę d a c e  z a r a  
l e m  n a j s t a r s z y m i  k r ę g o w c a m i  p o j ą  
w i ł y  s i ę  z n a c z n i e  w c z e ś n i e j  n i ż  d o  
t y c h c z a s  p r z y p u s z c z a n o .

•
Gd t y s .  f u n t ó w  z a p ł a c i ł  C l i f i O r d  E .  

K i n g ,  z n a n y  l o n d y ń s k i  s p r z e d a w c a  
k s i ą ż e k ,  za t r a k t a t  n a p i s a n y  d l a  
k r ó l a  H e n r y k a  V I I I ,  w  k t ó r y m  j e s t  
m o w a  o r o z w o d z i e  k r ó l a  z  K a t a r z y n ą  
A r a g o ń s k ą ,  C e n n y  d o k u m e n t  s p r z e ­
d a n o  n a  a u k c j i  a n g i e l s k i e j  f i r m y  
C h r i s t i e .

S ł y n n y  g a b i n e t  l i g u r  w o s k o w y c h  
M a d a m e  T u S s a u d  w  L o n d y n i e  r o z p i  
sal  a n k i e t ę  w ś r ó d  z w i e d z a j ą c y c h  n a  
l e m a t :  j a k i e  n o w e  p o s t a c i e  c h c i e l i b y  
u j r z e ć  w  g a b i n e c i e ?  W i ę k s z o ś ć  a n k i e ­
t o w a n y c h  p r o s i ł a  o u m i e s z c z e n i e  f i ­
g u r y  B l v i s a  P T C s l e y ' a ,

Z  g a b i n e t u  M a d a m e  T u s s a u d  u s u ­
n i ę t o  l i g u r ę  s ł y n n e j  p r z e d  k i l k o m a  
l a t y  a m e r y k a ń s k i e j  a k t o r k i  f i l m o w e j  
E l i s a h e t h  T a y l o r .  N i e  w z b u d z a ł a  j u z  
o n a  ż a d n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a .

W  m a j u  1S82 r o k u  w s z y s t k i e  p l a n e ­
t y  z n a j d ą  s i ę  p o  j e d n e j  s l i o n i e  S ł o ń ­
ca .  Z d a n i e m  n i e k t ó r y c h  u c z o n y c h ,  
moŻ £  t o  s p o w o d o w a ć  k a  t a s t i  o i a l n e  
p o w o d z i e ,  t r z ę s i e n i a  zj e  m i  i h u r a g a n y .  
I n n i  u c z e n i  p r z y p o m i n a j ą  j e d n a k ,  że 
w  X I X  w i e k u  l a k i  u k ł a d  p l a n e t  z d a  
T z y l  s i ę  d w u k r o t n i e  ■— w  1E05 i 1845 
r o k u ,  co  j e d n a k  n i e  s p o w o d o w a ł o  ż a d ­
n y c h  k a t a s t r o f .


